Redakcja: 
stracju: Piotrkowską 11, — Telefo- 
ny: 38-28, 228 1 229, 


Zawadzka 1. — Admini- 


Redaktor lub jego zastępca oraz 
dyrektor wydawnictwa przyjmują 
od zodzinv 1 da 2 po południu. 


Miesięcznie w Łodzł 3 
na prowincji 4.50, zagranicą 9.50, 
Odnoszenie do domu: 40 - gr. 
Artykuły nadesłane bez. oznaczenia 
honorarjum uważane są za bezpłat- 
ne. Rękopisów zarówno użytych jak 
i odrzuconych redakcja nie zwraćw 


2.-Z0 gr.,' 


Podejrzany pożar w lwowskiej dyrekcii kolejowej |, 


uiy: papierami Wj eni w płomieniach. 


Lwów, 8 A riade a. (Od*wł. 


kor.) Wczoraj w południe na 
strychu 

dyrekcji kolejowej 
przy ulicy Zygmuntowskiej wy- 


buchł pożar. Na strychach tych 
znajdowały się skrzynie 

delegata sztabu głównego, 
przydzielonego do tutejszej dy- 
tekcji. 

Kufry zaczęły płonąć wraz z 
aktami, Następnie ogień przerzu 
ch się 

na wiązania dachn 
rozległego gmachu. 


Po długich wysiłkach udało | 
się straży pożarnej ogień uga- 
sié, 


a ETEN 
NASTĘPCA EDISONA. 


Szkody wyrządzone przez po 
żar 


Przy czyny požaru nie uda toj 
się ustalić. lstnieje podejrzenie, 


że ogień został podłożony. są Znaczne. 


Rzeczoznawcy na konferencji haskiej. 


Loucher Chćron 
minister i wybitny finan- ancuski « minister finan- wiceminister 
sista francuski SÓW: 


Bezrobocie szoferów warszawskich rozszerza się. 


ŁODZI GROZI STRAJK TAKSÓWEK, 


Stanowisko władz jest nieustępliwe. 


Rok V, -Ne 200. 


jkor.). 


Grandł 
włoski. 1. mąż 
zaużawia - Mussoliniego. 


Łódź, Czwartek 8 sierpnia 1929 r.l 


Za wiersz milimetrowy 5-lamowy: 
pod tekstem i w tekście 40 groszy; 
za tekstem 30 groszy; nekrologi I 
komunikaty 30 gr; zwyczajne 25 gr 
Za wyraz: drobne 15 groszy; po- 
szukiwania pracy 10 groszy; naj- 
tańsze ogłoszenie 1.50 zł., dla bez- 
robotnych 1 złoty, — Zamiejscowe: 
(bez wyjątku) 50 proc.. zagraniczne 
o 100:procent drożej. 
Ozłoszenia 2-kolorowe i na umó- 
wionem miejscu 50 proc., 3-koloro- 
wę 100 proc, droższe. Za termin 


druku administracja nie odpowiada 


Zderzenie wozu z pociągiem pośpiesznym. 


Amiert trojga osób pod kolami pociągi 


Gdynia 8 sierpnia. (Od-wt.| 
Na odcinku 


Puck—Reda wydarzył się 


Franqul 


rzeczoznawca 'Belgji. 


kolej jowym| 
e wi czo! 


[raj ka kolejowego pewłen osobnik 
wstrząsający wypadek. z pod Pucka z dwoma robotni- 
Wbrew: upomnieniom drużni- kami usiłował 
przejechać wozem 
przez tor kołejowy. W tym mo- 
mercie nadjechał pociąg pośpie* 
szny. W oka mgnieniu 
nastąpiła katastrofa. 
Po przejściu pociągu natos 
rze pozostało kłębowisko 
zmasakrowanych ciał 
ludzkich j końskich. 
Nazwisk trzech ofiar dotych= 
czas nie ustalono. 
z RER" A ODC 1 100 rp 


GUBERNATOR RZYMU WY» 
JECHAŁ NA NAUKĘ. 


Jonkheer Beelarts 
van Blockland 


hołenderski 
zagram 


min. spraw 


czrry ch powitał 


konierencję, 


tym względem władze zajmą sta (stanowili szoferzy 


nego egzaminu, wyszukał Edi- 
kandyda- 


on wśród . kilkuset | 
bw swego następcę, który ma 
ontynwować w przyszłości je- 
o prące. Został nim 16- letni 
ilbur Huston, który odpowie 
ziat najlepiej na postawione 
mu pytania z rozmaitych dzie- 
dzin życia i nauki. Edison każe 
go wykształcić na swój koszt i 
pozostawi mu w spadku wszy- 
stkie laboratorja i fa- 
bryki. (w) 
PEEK A o i ZZA 


DOLAR w ŁODZI. 


Banki dewizowe w dniu dz!- 
siejszym kupowały około go- 
dziny 12-ej efekty po kursie 
6.85. 

Prywatnie dolar w żądaniu 
6.89. 

W płaceniu 8.87. 

Tendencja spokojna. 

Podaż dostateczna. 


Na podstawie przeprowadzo- 
| swoje 


Warszawa, 6. 8, Od wł. k.). |Przepisy o karach za nięprie, | 


Wczorajsza interwencja związ- 


ku szoferów i właścicieli w Mi- |bęzwzględnie 


nisterstwie : Spraw” Wewnętrz- 
nych jak wiadomo nie odniosła 


strzeganie rozporządzenia będą |nowisko nieustępliwe. 


stosowane i pod | 


imi. oerątcy Solu. 


Po naradach w związku po-|i zwrócić się do swych oddzia- 


zaostrzyć strajk 


łów prowincjonalnych z wezwa- 
niem udzielenia związkowi war- 


|ży do kompetencji 
*|twa i polecił zwrócić się peten- 


żadnego skutku, 
Minister Składkowski stanął na 
stanowisku, że sprawa ta nale- 
wojewódz- 


tom -do wicewojewody Olpiń- 
skiego. Delegacji strajkujących 


minister a 
wcale nie przyjął. 
Delegacja udała się następ- 
nie do województwa ale i tu nic 


nie wskórała, albowiem władze 
stanęły na stanowisku, że inte- | 
res 
szerokich, warstw / publiczności | 
jest ważniejszy od postulatów | 
kilkuset szoferów, którzy nie- | 


szawskiemu czynnego poparcia 
strajkowego. Przedewszystkiem 
zwrócono się z tem wezwaniem 


do Łodzi, 


tak, że nie jest wykluczona mo- 
żliwość, iż 'w Łodzi również wy- 


buchnie strajk kierowców. 
W dniu dzisiejszym od rana 


zastrajkowali szoferzy warszaw 


skich 

autobusów podmiejskich, 
co przyczyniło się do zmniejsze- 
nia dowozów do miasta. 


W. sferach miarodajnych pa- 
nuje przekonanie, że strajk ska 


zany jest 
na niepowodzenie 


przestrzeganiem zasad jazdy Szkolne kółko obrony przeciwgazowaj istniejące przy Gimna-|i poza stratami materjalnemi 


zmusili władze 


do zaostrzenia kontroli 
nad bezpieczeństwem jadących. 


zjum Koła Macierzy 
czas jednego x Ćwiczeń, 


Maski gazowe są - 


samych uczniów, Fot. A. Mayer. 


Szkolnej w Brzezinach Łódzkich pod- 


uczestnikom żadnej korzyści nie 


wyrobem przyniesie. 


— X =t 


Początek konferencji 


haskiej. 


« 

Od czasu podpisania trakta- 
tu wersalskiego nie zgromadzi- 
ło się w jednem miejscu tylu 
dyplomatów i rzeczoznawców, 
co na otwartej onegdaj konie- 
rencji w Hadze, w 

Na konferencji starły się dwie 
opinię: Francji i Anglji. Wielka 


Brytanią nie jest zadowolona z |nienie Nadre 


planu Younga, który przewidu- 
je obniżenie udziału Anglji w |misie: 

odszkodowaniąch niemieckich. |które 

Z tego dysonansu między mo- |sporne 
carstwami dawnej koalicji chce 
skorzystać Stresemann i Spo- 
dziewa sie wytarzować obróż- 


Wczoraj 


kwes 
W komisji 


polityczną i finansową, 
szczegółowo 


dają przedstawiciele Polski. 
__Na ilustracii u góry widzimy. 


nji. 


J przyjazd rozmaitych delegacyj 
wybrano dwie ko- 


do Hagi: 

Od lewej strony: Delegacja 
niemiecka z dr. Stresemannem 
i dr, Wirthem, w towarzystwie 
hołenderskiego ministra spraw 
zagranicznych Blocklanda. 

Pośrodku; Angielska deleza- 


zbądają 
tie. 
finansowej zasia- 


cja (od lewej ku praw ef): Minis 
ter Snowden: z małżonką, Sir 
William Graham, pani Hender- 
son, minister Henderson. 

Po prawej stronie: Briand na 
czele francuskiej delegacji; po 
lewej stronie minister Cheron, 
po prawej Loucheur. 


Gałeraskor Rzymu książę: Bon: 
compagni-Ludóvisi *(po! lewe| 
stronie) | przybył:do- Berlina w 
celu « przestudjowania : zagad- 
nień komunikacyjnych. Po pra- 
wej nadburmistrz Berlina pig 
w 
CEER ZE "RZN BI A | 


7 
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Waldemaras 
| tępi 
swoich przeciwników. 


Generat Daukantas 


wyemigrował do 
' Brazylji. 


Kowno, 8. 8. (Od wł. =) 

Waldemaras ` 
bez litości 

tępi swoich przeciwników, Po 
uwięzieniu i skazaniu całego sze 
rega: polityków i wojskowych, 
obecnie zaczyna trzebić szeregi 
najwyżej postawionych antagor 
nistów, 

B. minister wojny 
Daukantas, który wypowiedział 
się przeciwko polityce gwałtów 
otrzymał od Waldemarasa ulti- 
|matum, aby natychmiast opuścił 
Litwę; albo też 

zostanie uwięziony 
i postawiony przed sąd za pod: 
ważanie autorytetu władzy, 

Daukantas wybrał wyjazd I 
wczoraj opuścił granice 
wielkiego. więzienia, 
jakiem się stała Litwa pod rzą 
dami Waldemarasa, udając się 
na emigrację do Brazylii, 


8000 skarg 


na niewłaściwy wy- 
miar podatków. 


Warszawa, 8. 8. (Od własne 
go korespondenta) — Do lzby, 
skarbowej warszawskiej waie- 
siono przeszło 8000 skarg ną 
niewłaściwy wymiar podatku 

za rok 1928. 
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MARSZ SZLAKIEM KADRÓWKI. 


Wyniki drugiego etapu 
Miechów — Jędrzejów. 


Jędrzejów, 8. 8. Drug! etap 
ńnarszu „Szlakiem Kadrówki“ 
xa przestrzeni 

40 klm, 
przebyło 50 drużyn, 

Po dwóch dniach marszu w 
kategorji P. W. 
lata — 

rówadzi Kraków 
przed 

W k 
lata nadal prowadzi drużyna po 
lcjj państwowej Warszawa, 
przed fabryką karabinów War- 
szawa i strażą 


więk 20 — 22 uczestnikom marszu ' 
przyjęcie, 
juroczysty obiad, w czasie 
arszawą, Łodzią i t. d.|go wygłoszono 


ategorji P, W. 22 — 33 |wień, 


graniczną Po- [marszu 


znań, 

W kategorji wojskowej pro- 
wadzi 

33 p. p. Łomża 

przed 22 p. p. Siedlce i 5 p. sap. 

W= Jędrzejowie urządzono 
serdeczne 
iż; sai odbył się | 
tóre 
szereg przemó* 


Jutro 0 godz. 5.30 drużyny 
wyruszą 
na ostatni etap 
„Szlakiem Kadrówki' 


tall A ETZ TON OE TRE A OE ZOZ S 


Tragedia miłosna pod Lublinem. 


Krwawa zemsta zakochanego 
wieśniaka. 


Z Lublina donoszą 

Koto wsi Nabruzy w powiecie 
tomaszowskim rozegrała się o- 
vegdaj następująca tragedja: 

26-letni Józef Bitner, miesz- 
kaniec tejże wsi, kochał się 

w I5-letniej Helenie Bardziel, 
córce zamożńego gospodarza = 
Postanowili pobrać się. Ojciec 
jednak Heleny nie chciał sty- 
szeć o Bitnerze, biednym, mato- 
rolnym chłopku, jako przysz- 
tym zięciu I kategorycznie za- 
bronił córce widywać się z u- 
kochanym. 


Onegdaj Bitner, spotkawszy 
w polu Bardziela, ponowił swe 
oświadczyny. 

Bardziel odmówił. 
W odpowiedzi na to Bitner wy- 
SDE rewolwer i trzema strza- 
ami 
położył trupem 

na miejscu Bardziela, poczem 
pozostałe dwa naboje wpako- 
wał sobie w glowe. 

W stanie kaj cią m prze 
wieziono go do szpitala w To- 
maszowie lubelskim. 

«mJ m 


Piot zagrót Wiegniaczych w płomieniach 


Posucha sprzyja pożarom. 


Łódź, 8 sierpnia, Ubiegłej no- 
cy nad wsią Niedyszyna Stara, 
gminy Bełchatówek, pod Piotr- 
kowem zajaśniała 

tuna pożarii, 
potęgująca się z każdą chwilą. 
Płonęty zabudowania gospodar 
skle, Z powodu upałów, które 
wysnszyły drzewo f słfomiane 
dachy, o ratunku mie mogłorbyć 
dawet mowy, tembardziej, że 
brak straży Ogniowej 
na miejscu utrudniał akcję ra- 


towniczą, 


W ciągu stosunkowo bardzo 
krótkiego czasu pożar zniszczył 
doszczętnie zagrody Antoniego 
Wróblewskiego, Józefa Stefa- 
niaka, Ignacego Janickiego, An- 
tonego Grabskiego į Ignacego 
Blaszczyka 


W czasie akcji ratunkowej 


Do akt. Nr. 1862 1929 r. 
OGŁOSZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego VI re- 
wiru w Łodzi, Stelaa Górski, zamiesz 
kaly w Łodzi, przy ulicy Sienkiewi- 
cza 9, na zasadzie art. 1030 Ust. Post. 
Cyw. ogłasza, że w dniu 16 sierpnia 


1929 roku od godziny 10 rano w Ło. |*!*7 


dzi, przy ulicy Pomorskiej pod nr. 5 
odbędzie się sprzedaź przez licytacię 
ruchomości, należących do Mauryce- 
zo Sumereia, składających się z me- 
bli i garniturów, ocenionych na sumę 
615 zł. 
Łódź, dnia 5 sierpnia 1929 r. 
Komornik: Stefan Górski, 


Do akt, Nr. 2066 1929 r. 
OGŁOSZENIE, 

Komornik Sądu Grodzkiego VI re- 
wiru w Łodzi, Stelan Qórski, zamiesz 
kaly w Łodzi, przy ulicy Slenkiewi- 
cza 9, na zasadzie art. 1030 Ust, Post. 
Cyw. ogłasza, źe w dniu 16 sierpnia 
1929 roku od godziny 10 rano w Ło- 
dzi, przy ulicy Pomorskiej pod nr. 37 
odbędzie się sprzedaż przez licytację 
ruchomości, należących do Frydery- 
ka Starka, składających się z mebli 
i maszyny do pisania, ocenionych na 
sumę 520 zł. 

Łódź, dnia 31 lipca 1929 r. 

Komornik: Stelian Górski. 


po akt. Nr, 1146 i 1148 1929 r. 
OGŁOSZENIE. 
Komornik Sądu Grodzkiego w Ło- 


i 
dzi, I-go rewiru, zamieszkały w Eo- 


dzi przy ulicy Południowej 20, na za- 
sadzie art. 1030 Ust. Post, Cyw. ogła- | 
sza, że w dniu 16 sierpnia 1929 r. od 
godz, 10 rano w Łodzi, przy ulicy Ki- 
lńskiego pod nr. 145 odbędzie się 
sprzedaż przez licytację. ruchomości, 
należących do Franciszka Urbańskie- 


go, składających ślę z frezerki (do | Np 


obróbki stali) ocenionel na 550 zł. i ta 
kiejżć trezerki, ocenionej mą sumę 550 
zł. 
Łódź, 7 sierpula 1929 r. 
Komornik: B, Piogiejski, 


2-ch strażaków zostało poparzo 
nych. 

Straty bardzo duże, narazie 
jednak wysokość ich nię ustalo- 
no, 

Przyczyny pożaru również 
mie ustalono, dochodzenie w 
tym kierunku prowadzi policja. 


Jędrzejów — Kielce. 
47 drużyn, gdyż 10 drużyn zosta 
to zdyskwaliłikowanych. 


H O” 


Brutalna napaść 


na polską wycieczkę w Gdańsku. 


Z Gdańska telefonują: 
Nacjonaliści gdańscy znowu 


podnoszą głowy. Wczoraj.do |2 
Startuje | przechodzącej ulicą wycieczki |krzycząc 


nauczycieli szkół  powszech- 
tiych z Warszawy podszedł 


ZATARG 


w zakładach rzeńuiarsko- kamieniarykith. 


' Właściciele nie chcą udzielić 
robotnikom urlopów. 


Łódź, 8.8, W dniu wczoraj- 
szym w zakładach rzeźbiarsko- 
kamieniarskich wynikł zatarg 
pomiędzy robotnikami, a właści- 
cielami zakładów na tle nie 
udzielania urlopów, 

Dotąd robotnicy ct corocz- 
nie otrzymywali dwutygodnio- 
we urlopy — obecnie zaś właści 
ciele zakładów żadnemu z pra- 
cowników nie dali wypoczynku. 

W związku z tem do Chrz 
Związku robotników zgłosiła się 
delegacja robotników rzeźbiar- 
sko-kamieniarskich reprezentus 


jąca 
około 250 osób, 
która prosiła o interwencję. 

Na skutek tego związek zwo 
łał na dziś konferencję z właści- 
cielami zakładów tych, na któ- 
rej nie doszło do ostatecznej de- 
cyzji. 

Właściciele przyrzekli w spra 


wie tej udzielić rychłej odpowie 


zi. 

O ile zakłady dobrowolnie 
nie udzielą urlopów słusznie na- 
leżnym pracownikom — sprawa 
oprze się o inspektora pracy. 


XxX 


Kilkanaście tysięcy złotych 


padło łupem złodziei. 


Łódź, 8 sierpnia. Niema dnia, 
w którymhy kronika policyjna 
nie zanotowała jednej, lub kilku 
większych kradzieży. Złodzieje 

dobrze informowani 
przez swych „nadawców krad 
ną tam, gdzie mema w. miesz- 
kaniach nikogo. | 

Ubiegłej nocy niewykryci do 
tąd sprawcy żapomtocą otwar- 
cia drzwi wytrychami dóstal 
się do mięszkania bogatego kup 
ca Szlanty, Długónogiezo, z= 
mieszkałęgo przy ul, Wschag+ 
niej 43, skradli kasetkę ognio- 
trwałą zawierającą 


xx 


kilkanaście tysięcy złotych 
w złotych | walucie zagranicz 
nej. Po dokonaniu kradzieży 
sprawcy ulotnill się bez śladu. 

W mieszkaniu kupca nie by- 
ło nikogo. Właściciel Dlugo- 
nogi był bowiem u żony. prze- 
bywającej na jednem z-podmiej 
skich lethisk. i 

Kradzież zauważono dopiero 
nad ranem. 

Powiadomiony. Urząd Śled- 
czy, wszczął  natychiniastowe 
dochodzenie, "mające: na celu 
ujęcie zbiegłych sprawców ge 
dzieży. = 


n 4 
mS TEY 


Łódź.na szdrym końcu. 
Dotychczasowy stan 


biegu dookoła Polski. 


Po pierwszych. 3 etapach 


z 70 zawodników startujących pozostało 56. 


Poznań, 8. 8. Po pierwsżych 
3 etapach stan kolejności we- 
dług punktów przedstawia się 
następująco: 

1) Stefański (K. K. S.) Nr. 10 
— 18:06:32. 

2) Olecki (Legja War.) Nr. 42 

3) Kalinowski (W.T.C.) Nr. 5. 

4) Więcek (Polonja, Bydę.) 


War.) 
'Lwów) 


AG: y 
5 pomni (Legia, 
0 Kiczek (Pogoń, 


8. 
3 Kołodziejczyk — (Unio 
Łódź) Nr. 11 aż 20). 
8) Wasilewski (W.T.C 
Konopczyński Wł. (WTC) 


l 


Nt.. 51, 

11) Tropaczyński (T.K, i M. 
Lwów) Nr. 25. 

12) Orczyk (Sokół, Inowroc- 
ław) Nr. 

13) Stahl (Legja, War.) |N 
Nr. 53. 


th. p oaszzaewi (W. T.|Nr. 


15) Przybysz (A.K.S.) po 39 
yć ZA Olszewski (W. T. C.) 


in. Joński (A. K. S.) Nr, 40. 
18) Wlokas (Żery, G. Śląsk) |56 


4.19) Sobolewski (T. C. Kalisz) |N 
E A panig (Rewera, Stanisł.) |?? 
zb) Krotkiewsk (Sokół, War.) |N 
Nro Krawe (A. K. S)|7 


28) Śliwiński (W.T.C.) Nr. 4. 
bzy Zieliński (Sokół, Trzebi- 


) Nr. 60. 
orm (Legia, 


Nr. 24 a 19:32:31. 
29) Neszper (Ł. K. S„ Łódź) 
Nr. 66 — 19:34:19, - 


30) Konopczyński K. (W. T. 
C.) Nr.15. N 
31) Morawski (W, T. C.) Nr. 


4. 

32) Matlak: (Fablok, Chrza- 
nów) Nr. 48. 

R Serbeński (Pogoń, Lwów) 


Nr. 
sd Lipiński (A. K. S$.) Nr. 18. 
Sy Brześć) 


35) Drańko (T. K 
Nr. 32 
Bu Piotrowicz (Wawel) N 
-38) Żak (Legja, Kraków) Nr. 


39) Ignatowicz (Pogoń, Lwów) 


© 41) Heinrich (Pakość) Nr. 68. 
s D Ak (Legja, Kraków) 

HT 

29) Kuieta TG: Sosnowiec) 


m ' Angielczyk (Skra, War.) 


37. 
45) Cieślak (Świt, War.) Nr. 1 
46) Kosiński (Hejnał, Łódź,) 


Nr. 19 — 20:22:33. 
8 Szarek (Legja, War.) Nr. 
NA, Witkowski (Legja, War.) 
WO Wisznicki (W. T. C.) Nr. 
Nd Zawadzki (Skra, Warsz.) 


EJ Golde (Makabi, War.) Nr. 


DOKTÓR 


WOŁKOWYSKI 


powrócił. 


E j Er (W. T. C.)-Cegielniana 25, tel. 26-87, 
21) Brynias (A. K. = Nr. ae 


Špecialista chorób skórnych | wene- 
rycznych. Elektroterapja. Leczęnie 
lampa kwarcową, 
Przyjmuje od godz, 8—3 | od 6—9 
w niedz, i święta od 9—1, 

Dla sań od 5—6 addzlalna nogzek. 


88 Za obagko (Polonfa, Pry- 
53) Busza (Warta, Poznań) 


r. 47. 
A) Kamiński (W. T. C.) Nr. 8. 
5 Sierpiński (T, K, Łódź) 
a Giwiznóg (Zd. Rob., War 
szawa) Nr. 9. 


| policjant gdański 


t w tonie wysoce obraźliwym 
zakazał mówienia polsku 

przytem: „Hier ist 
Deutschland! (Tu są Niemcy). 

Momentalnie zebrał się tłum, 
który przybrał wobec nauczy- 
cieli polskich 

groźną postawę 

i zaczął pod ich adresem rzucać 
obraźliwe wyzwiska, w czem 
spotykał się ze strony policjan- 
a z niedwuznaczną zachętą, 


Schwytanie po 


po 


Nr. 200 


W pewnej chwili -wyskoczy 
z tłumu jakiś szofer i z okrzv= 
[kiem „Precz z Polaka mit ude= 
rzył jedn: yz nauczycielek 

pięścią w plecy. 

Wobec tak. zbrodniczych obi 
jawów. zdziczenia n ienięckiego | 
nauczyciele szybki im krokiem 
oddalilf się w kierunku dw orè, 
by- opuścić Gdańsk, nie mając 
możności zawiadomienia o dó- 
znanej zniewadze komisarza ge 
R zósłaska go Polski. 


groinego bandyiy. 


Policjant i opryszek ranni. 


Warszawa, 8. 8. W osadzie 
Kamieńczyka w powiecie radzy 
mińskim, w czasie odpustu, 
dwaj posterunkowi Krystek i 
Stawiaczek 

stoczyli walkę z bandytą, 

Policjanci zauważywszy od- 
dawna poszukiwanego bandytę 
Czesława Zaleskiego, chcieli go 
zatrzymać. Bandyta począł ucie 


kać i dobywszy rewolweru, dar 
kilka strzałów w stronę policjan 
tów, 
raniąc posterunkowego Krystka 
w lewą rękę, 
Policjanci odpowiedzieli strza 
łami, raniąc bandytę w głowę. 
Rannego bandytę odwieżio= 
no do szpitala w Jadowie, Przy 
łóżku jego czuwa policjant, 


Wcielenie rocznika 1908 


będzie przesunięte. 


Łódź, 8. 8. Jak się dowiadu- 
jemy. tegoroczny termin wciele- 
mia do szeregów poborowych ro 
cznika 1908 

nie został jeszcze ustalony. 

Nie jest wykluczone, że sto- 
sowany corocznie termin w mie- 


siącu październiku ulegnie w ro 
ku bieżącym ze względów tech- 
nicznych przesunięciu, tak jak 
to było z podchorążymi. 
Wcielenia tego rocznika spo | 
dziewać się należy dopiero w lie 
<|npadzje. (y) 


ubiegłej doby. 

(—) Polska wystosowała do 
Ligi Narodów notę, w którcj 
sposób dobitny zbija wszystkie 
insynuacje Waldemarasa, wy- 
toczone w niedawnej prowoka- 
cyjnej skardze, utrzymującej 
jakoby Polska organizowała 
przeciw niemu napady. 

(—lZwiązki robotnicze łódz- 
kied maglstrat wystosowały da 
wojewóuzti wą. 1 ministerstw: 
protest przeciwko pody yżceł 
taryly tramwajowej porannej 
nocnej i nowym opłatom prze- 
siadkowym. 

(—) Zakłady Sp. ak. Schei- 
bler i Grohman zaskarżyły fir- 
mę (iampe i Albrecht o podra- 
bianie wzorów. Sprawa ta wy- 
wołała w sferach przej «sło- 
wych Łodzi wielką sensację. 

‘(—) Pod Ozorkóowem zama- 
skowani bandyci napadli prze- 
chodząca służącą 24-letnią Kla- 
rę Krupińską, zamieszkałą w 
Łodzi przy ulicy Lipowej 55 
Po zrabowaniu 20 złotych I po- 
darciu na niej sukien i zagro- 
ziwszy iej śmiercią napastnicy 
zbiegli. 

(—) Wczoraj w wojskowym 
sądzie okrecowym w Łodzi od- 


Zdarzenia i wypadki | 


„sd Kuźma (A; Cegielski, Po- - Trzy wypadki tramwajowe w ciągu dnia. 


Kronika pogotowia ratunkowego. 
Łódź, B. 8. Z rusztowania bu- |Edward; Mróz, syn bezrobotne: 


dujacego, się domu przy ulicy 
Ekierta 7 


14. N 
10) Malczewski (Legja, War.) R, Wejgert (Legja, War.) Nr. |z wysokości opi piętra 63-letni 


Franciszek  Kreumer, majster 
ciesielski, zamieszkały w Zgie- 
rzu, przy ulicy Dąbrowskiego 1. 

Nieszczęśliwy rzemieślnik 
uległ pęknięciu kręgosłupa. w 
stanie beznadziejnym  przewie- 
zlonó go do PA, św, Józefa. 

LJ 


Na ulicy Piotkowskiej obok 

domu nr. 110 
wypadł z tramwaju 

odnosząc poważne rany głowy 

12-letni Aleksander Mania, syn 
bezrobotnego zamieszkały przy 

ulicy Nawrot 91. Chłopca prze- 
wieziono karetką miejskiego po 
gotowia ratunkowego do szpita- 
la Anny- a 


o 

Na aa Brzezińskiej przeje- 

any przez tramwaj odniósł 
okalecreniai głowy 

zmiażdżenia lewej ręki 

7.letni Lewi Unglik, syn pieka- 
rza, zamieszkały przy ulicy Spa 
cerowej. 

Ofiarę wypadku przewiezio- 
no, w stanie ciężkim, do szpita- 
la miejskiego w Radogoszczu. 

LJ è s 

Na ulicy Brzezińskiej, rów- 
nież wczoraj po południu, prze- 
jechany przez tramwaj niósł 
ogólne obrażenia ciała S-letni 


go, zamieszkały przy ulicy Brze 
zińskiej 74, Chłopca przewiezio- 
no da domi todźiców, - 


Na licy uczt etak] 
przejechany: przez samochód 
uległ złamaniu lewej nog! 22- 


letni 
Józef Pietrzak 

robotnik, zamieszkały przy Ba- 
łuckim Rynku 6. 

W stanie ciężkim przewiezio 
no go do szpitala 

Szofera po lagnięto do id 
wiedzialności, 

- * -= 


W bójkach ulicznych odnie- 
śli rany Michał Barański, za- 
mieszkały przy ulicy Kielma 18 
(na Bałutach) i 52-letni Herman 
Szreter tkacz, zamieszkały przy 
ulicy Głównej 27, 


Barańskiemu i Szreterowi 
udzielił pomocy lekarz miejskie 
go Se ratunkowego. 

czoraj po południu przed 

domem eray ulicy Narutowicza 

zo wydarzył się tragiczny wypa- 
ek, 

Tuż nad dołem kanalizacyj- 
nym, gdzie zatrudnieni byl! ro- 
botnicy przy zakładaniu rur, je- 
chał wóz ciężarowy z ładunkiem 
źwiru I gruzów, 

W pewnej chwili 

pękła tylna oś, 
Wóz przewrócił się do dołu ka- 
nalizacyjnego, 4 ładunek gru- 


była się rozprawa przeciw atl- 
letniemu. Aleksandrowi Tab'- 
szęwskiemu, kapelmistrzowi 37 _ 
p. p. w Kutnie. Tabiszewski 
przez dłuższy czas uprawiał | 
czyny niemoralne | zmuszając 
p mich swoich podwładnych. 


Skazano go na 1 rok I 8 miesie- | 


ty więzienia oraz na degrada- 
cję. 


Polsha intim tirzelacha 


w Sztokholmie. 


Sztokholm, 8. 8, Przybyła tu 
strzelecka 

drużyna reprezentacyjna, 
witana na dworcu przez min. 
Rozwadowskiego oraz bardzo 
serdecznie przez przedstawicieli | 
prasy szwedzkiej i komitetu za- 
wodów, Dziś rozpoczynają się | 
międzynarodowe zawody. | 

Oprócz Polaków przybyli do | | 
tychczas tylko Amerykanie. . | 


Obserwator ame- 
rykański 
na konferencji haskiej, | 
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E C. WILSON 
pierwszy sekretarz amerykań- 
skiej ambasady w Paryżu przy- 
był do Hagi, jako obserwator 
rządu Stanów SZEWSKA 6 


zów 

zasypał czterech ` robotników 
a mianowicie: mash Nuchema. 
(Zgierska 13), Walentego Ropo- 
pollńskiego (28 p. Strzelec, Kan. 
26), Mieczysława Pietrzaka (Ka 
liska 5) i Kazimierza Różańskim 
go [28 p. Strz. Kan. 49), Zasywaw 
nych wydobyto po kilku mint- 
tach, Wszyscy odnieśli ogólne) 
obrażenia ciała Lekarz pogoto*| 


wia ratunkowego po udzieleniuł z 


pierwszej pomocy dwóch robote 
ników pożosławił na miejscu, 
dwóch zaś przewiózł do szpi< 
tala. 


r. żuł 


| mmm e 


W Paryżu 
ecnie proces 
które wywołuje 

niebywałe zainteresowanie 
bietylko w samem mieście ale i 
w całej Francji z powodu 
nantycznych okoliczności, w 
których zbrodnia została doko- 
Lana, jak niemniej dlatego, że 
ponury czyn pozostał przez 
cztery lata w ukryciu i dopie- 
To teraz wyszedł na jaw, przy- 
czem panują nadal nad całą 
jprawą nieprzebite mroki. To 
ież budynek sądowy i sala roz- 
graw są wprost 

Gblężone przez publiczność. 

Jako oskarżeni stają: aktor 
kinowy Andre Brecot oraz je- 
zo kochanka, wdowa po wyso- 
kum urzędniku, Felicja Teniers. 
Akt oskarżenia zarzuca aktoro- 
wi skrytobójcze zamordowa- 
nie Teniersa, męża Felicii, 
zaś ostatniej wspólnictwo w 
zbrodni, do której miała namó- 
wić swego kochanka, aby się 
pozbyć niewygodnego małżon- 
ka. 

Lecz pod tym suchym szkie- 
letem faktów, okało krwawego 


o morderstwo, 


ro- 


czynu oplata się pełna roman- 
tyzmu historja, nadająca się 
zaiste 


do kinowego dramatu, 

w którym zresztą wzięła swój 
początek. W tem oświetleniu, 
jak na ekranie, zamieniają się 
role, obwinieni o krwawy czyn 
stają się ofiarami, zamordowa- 
ny — okrutnym despotą i tyra- 
nem. 

Brecot i Felicja poznali się na 
terenie kinoteatru jako aktorzy 
filmowi. Oboje piękni, oboje 
msodzi, nie znając bliżej warun- 
ków swego życia pokochali się, 
odtwarzając wspólnie przed a- 
paratem 

sceny miłosne. 
Pocałunki. zamieniane z woli 
autora filmu, zrodziły w ich ser 
cach pragnienie kontynuowania 
tei idvlli przez całe życie. 

Dopiero wówczas, gdy już po 
kochał Felicie z całą siłą mto- 
dego uczucia, dowiedział się 
Brecot, że jest ona- 

mężatką. 

A w toku "dalszych  zwie- 
rzeń wyznała mm, że czuje się 
z mężem bardzo nieszczęśli- 
wą, że on zaniedbuje ją i znęca 
się nad nią w okrutny sposób 
Pierwszą myślą Brecota było 
uwolnić ukochaną od tyrana. 

— Weź z nim rozwód! — 
rzekł jej — A nic dzielić 
już nie będzie! 

| Lecz Teniers nietylko nie zgo 


has 


dził się na propozycję rozwodu | 


ale jeszcze gorzej począł trak- 
ttw'ać żonę. 

Tu zaczyna się część dotych- 
czas niedostatecznie zbadana. 
Brecot twierdzi, że szukał spot- 
kania z Teniersem, aby zo albo 
skłonić do uwolnienia żony, al- 
bo wyzżwać na pojedynek, a za- 
bicie go nie było planem zgóry 
ułożonym, tylko następstwem 
fatalnego przypadku. Akt o- 
skarżenia zarzuca zaś, iż oboje 
kochankowie 

* zbrodnię uplanowali. 


rozpoczął się o-| 


tej | 


"adnia W paryskim światku filmowym. 


Sensacyjny proces o morderstwo z przed 4 lat. 


Faktem jest, że znaleziono 
|Teniersa z przestrzeloną skro- 
nią u progu własnego domu, z 
rewolwereni w ręku. 

Było to przed czterema laty. 
Wypadek został zarejestrowa- 
ny jako samobójstwo. Wdowa 
|dostała po nim pensię i kochan- 
kowie oddawali się bez prze- 
szkody swej miłości. Aż do- 
|piero w bieżącym roku pewne | 
|wyrażenia Brecota doszły do 
wiadomości policji i sprowadzi- | 
ity rewizję zadawnionej spra- 
wy. 


MISTRZYNIE SZTUKI KULINARNEJ. 


Bierville, w końcu lfpca. | 

(Od własnego korespondenta), 
Żierville, w prowincji Ile-de 
France, własność ziemska p. 


|Marka Sangnier, którą chetnie! 


jw ypożyczą na urządzenie kon- 
gresów społecznych, nigdy je- 
szcze nie była widownią 
| tak miłego zjazdu, 
jak ten, który odbył się tam w 
lipcu. fe, 
Na pagórkach pięknej tej miej 
scowości rożłożyło się wielkie 
obozowisko harcerskie. Zebra- 
ły się tutaj, w liczbie 150, dele- 
gatki sześciu prowincyj francus 
kich: Alzacji, Prowancji, Akwi- 
tanji Burgundji, Ile-de France, 
dla godnego przyjęcia delega- 
tek 
słedemnastu państw obcych. 
Chcąc jak najdokładniej zo- 
|brazować dla  przyjezdnych| 
|zwyczaje į całokształt wzmian-| 
kowanych prowincyj, pomyśla= | 
Ino o wszystkiem: o ślicznych | 
istrojach narodowych, =o różno- 
rodnych czepcach | fartuctiach. 
Nie zapomniano także o wysta- 
weniu kitku lokalnych scen, tań 
cach narodowych | t. p. szcze. 
gółach, zaznajamiających gości 
z charakterem danych prowin- 
cyl. 
W obozie nie było obcych o- 
|sób. Aprowizacja znalazła się w 
| rękach 
dwóch „ekonomek”, 
lktórych "wybór Śwladczy, że 
| we Francji dary umysłu į zdol- 
ności artystyczne iść mogą w 
parze z praktycznością. Jedną 
z „ekonomek“ była p. Vallette, 
studentka medycyny, a druga: 
p. Risler, córka znanego piam- 
Sty, które każdego rana rozda- 
wały mieszkankom poszczegól- 
nych namiotów prowizje: mię- 
so, jarzyny, jaja, masło ( t. d. 
Delegatki, przybyłe ze wSzy- 
stkich czterech stron Świata, 
Ameryki, Skandynawii, Indyj i 


Iwiedziała się dopiero o 


ECHO" 


się do za- W Kimrach, głównem cen- 
ale twier-|trum rosyjskiego -przemysłu 
obuwniczego, sowiet miejski z 


Brecot przyznał 
strzelenia Teniersąa, 


dzi, 


|że działała w obronie własnej, inicjatywy grupy miejscowych |; pop przystąpił do odprawiania 


gdyż Teniers podczas gwaltow ;,bezbożników postanowił 

nej sprzeczki pierwszy wyinie- | zamknąć cerkiew 

rzył doń rewolwer. Felicia do- [Przemienienia Pańskiego. 

iakcie| Kiedy o decyzji tej dowiedzie 

dokonanym. li się parafjanie, zwołano w 
Tocząca się obecnie rozpra- |mieszkaniu popa specjalną kon- 

wa może rzucić światło na tę, |łerencję, na której postanowio- 


|z cieniów czteroletniej tajemni- |no podjąć odpowiednią 


cy wyłaniającą się, sensacyjną | _ akcję obronną, | 
aferę. |Kierownictwo akcji tej powie- 
X rzono popowi Kolerowowi. 


Najmilszy ze zjazdów. 


Międzynarodowy zlot harcerek 


we Francii. 


Nowej Zelandii, objawiły zgod-|nego nie jest nowa. Zieżdżano 
nie, że skautkj francuskie prze- |się już dawniej w Anglii, Buda- 
wyższają koleżanki innych kra- |peszcie, Genewie, w Ameryce. 
|skautki francuskie, organizacje 


| Nazajutrz 


= zz zez R 00 A 


A | Str, 3 


Wieś rosyjska w obronie swej wiary. 


Walka ludności o swoją cerkiew. 


przed 
|zgromadziło się około 
2.000 wiernych 


cerkwią |cia świątyni przez miasto, głów: 
ne wejście zastała zamknięte na 
30 zamków. Równocześnie na 
dany syśnał z tłumu wypadło 
|nabożeństwa pod gołem niebem. |kilkudziesięciu mężczyzn, użbro 
|Następnie wygłosił dłuższe ka-|jonych w pałki, którzy rzucili 
zanie, w którem wezwał wier- |się na członków sowieckiej ko- 
|nych, by stanęli w obronie świą |misji, Pop zaś obchodził tłum, 
tyni. |kropiąc wodą święconą, Ogółem 
Uderzono pobito dotkliwie około 30 osób, 
w dzwon na trwogę podejrzanych 
i tłumy pośpieszyły przed cer- |, sympatję dla bezbożników. 
kiew. A kiedy w jakiś czas po- 7 : ; : 

fk TmanA dir PL Na tem jednak niepokoje w 

tem zjawiła się miejska komisja |w: 
Gall sncrządzenia alt . |Kimrach nie skończyły się, Do- 
Po PrZeJĘ- | wiedziawszy się o „buncie koś- 
cielnym“, sowiet wysłał na miej 
sce oddział milicji. Gdy tylko po 
lic' nci zjawili się przed cer- 
kwią, tłum rzucił się na nich; na 
ulicy wywiązała się , 
gorąca walka, > 
która trwała do późnej nocy. 
Przewodniczący sowietu darem: 
nie usiłował przemówić do tłu= 
mu; słowa jego zagłuszano sil- 
nem biciem w dzwony, wreszcię 

tłum rzucił się na niego i 

dotkliwie go poturbował, 


Przez całe trzy dni ludność pilno 
wała świątyni, dopiero trzecie= 
go dnia wieczorem, na skutek 
znużenia zmuszona była z dal 
szej walki zrezygnować, Wła- 
dze sowieckie dokonały następ= 
nie wśród ludności licznych 


| 
| 


|błura harcerek, p. Agnieszka 
Amts, delegatka Stanów Zjed- 
noczonych. 

W ciągu dziesięciu dni 


|Jów doskonałością swej 


sztuki kulinarnej. | 
Na zjazd harcerek delegatki ob- 
cych państw przywiozły, jakby 
okazowo, cechy swoiste i typ 
swojej rasy: skautki norweskie 
swą siłę, Czeszki duże, piękne 
oczy, Austriaczki swą urodę,| 
Polki zręczność i giętkość ru. 
chów. | 
Cel zjazdu był inny niż zama- | 
nifestowanie rozwoju harcer-| 
stwa w świecie. Chodziło 
o zbliżenie się duchowe. | 
Sama myśl zlotu powszech-| 


których powstały później, niż w 
innych krajach, dotąd nie przyj- 
mowały udziału w zlotach ogól- 
nych i dopiero wówczas, gdy 
starsze wywiadowczynie 
czuły się na siłach skonfronto- 
wania się z innemi państwami, 
pomyślano o zwołaniu zlotu. 
Na apel zgłosiły się najbar- 
dziej zhańie „autorytety“ świa- 
ta-harcerskicgo: pani Carr, z 
międzynarodowej rady harcer- 
skiej, panna Warner, przedsta- 
wicielka międzynarodowego 


Sport lotniczy za oceanem. 


pe 
s 


Samoloty bez silników latają także w Ameryce. Obrazek nasz 
przedstawia lot bez motoru ponad San Diego w Kalifornii. 


po- | 


wspólttego pobytu na świeżem 
powietrzu, w jednej z najpięk- 
niejszych okolic lle-de France, 
dokoła wesołych ognisk obozo- 
wych, zacieśniły się więzy wza 
jemnego porozumienia i koleżeń 
stwa, 

Na przewodniczącą zlotu 
skautki francuskie wybrały pa- 
nią Pichon - Landry, która po 
skończonym zjeździe chętnie u- 
dzieliła nam następujących 
szczegółów o historji harcer- 
stwa wogóle i francuskiego har 
cerstwa kobiecego w szczegól- 
ności: 

„Skautyzm został zapoczątko 
wany'w Anglji lat trzydzieści 
temu przez sira Baden'a Pa- 
|wel'a, który zrazu myślał 

tylko o chłopcach, 


|nie biorąc pod uwagę możliwo- |mamy zawsze na myśl 


(Sit tego- ridin wśród młodych 
dziewcząt. Nieco*późmiej dopie- 
to, pod wpływem pani Carr (0- 


aresztowań, Ogółem pociągnięto 
do odpowiedzialności karnej za 
udział w buncie 18 osób, uwię« 
ziono wśród nich i popa Koles 
rowa, 


Siedmioletnie dziewczynki 
już obejmują role dozoru nad 
młodszemi, zdobywając tem au- 
torytet. W dwunastym roku 
wstępują na wyższy szczebel 
i t. d. stopniowo. | 

„Poszczególne zdolności każ 
dej harcerki są uwzględniane { 
wolno jej obierać sobie dowolną 
specjalność zajęcia, nie inaczej 
jednakże, jak po przejściu kur= 
su ogólnego. 

„Zbliżając się do przyrody, 
=" | 

wyrobienie charakteru 
silnego, który nie bol się anl 


becnej na zjeździe) ruch skau- | Samotności, an} milczenia*, 


towski rozpowszechnił się tak- 


że pomiędzy młodzieżą żeńską. | muszę, 


objawić 
obcych 


„W związku z tem, 
że  skautki 


We Francji ruch skautowski |państw, dotąd poświęcające się 


pomiędzy dziewczętami pow- |niemal 
dopiero podczas wojny |stronie naszego ruchu, przejęły: 


stał 


wyłącznie sportowej 


świątowej, z inicjatywy p-ny|S'ę wielce pewnym szczegółem 
Fuchs w chrześcijańskim zwłąz|naszego życia harcerskiego. — 


ku młodych dziewcząt 


(Union |„Oto mamy zwyczaj rozpatry= 


chretienne des jeunes filles), —|wać codziennie, w ciągu kwa- 


Powoli zapoczątkowano go w 
szkołach i następnie dopiero 
przystąpiono do zrealizowania 
organizacji, mającej na celu, jak 
wszędzie zresztą — rozwój naj 
wyższy zdolności kobiecych w 
trojakim zakresie: moralnym, 
umysłowym | fizycznym. 

„Żywotność naszego ruchu 
iest niewyczerpana, ponieważ 
rozszerza się „od dołu“; bo- 
wiem przyjmujemy 

dzieci każdego wieku. 


|dransa, jaki temat moralny lub 


tyczący się ulepszeń społecz= 
nych. / 
Te chwilę skupienia 

wywierają wpływ zbawienny 
ña nasze dziewczęta | uzyskały, 
wielkie uznanie u delegatek ob- 
cych, które mają zamiar po pos 
wrocie zaprowadzić je — wzo. 
rem naszym — u siebie“. 3 
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Sensacyjna powieść łódzka 
pióra Er-Era. 


Stasiek zadygotał całem cia- 
łem, lecz błyskawicznie zdając 
sobie sprawę z niebezpieczeń- 
stwa, opanował nerwy. 

Jego białe į ostre zęby jesz- 
cze bardziej odbijały się od na- 
biegłych krwią warg. — , 

Nadeszła wreszcie Józia wy- 
„wana. Stasiek na widok dziew- 
czyny odetchnęła; pusta bezmy 
sina rozmowa dławiła mu gard- 
| o, 

* — A toś się wygalanciła — 
rzekła Marcysia patrząc zazdro 
śnie na czysto | modnie ubraną 
koleżankę. 

| = Ano jak święto, to święto 
— odpowiedziała Józia i dała 
"znak do wyjścia. Wszyscy troje 
poczęli schodzić ze stopni. Gdy 
znaleźli się na ulicy, Marcysia 
zaczęła przeglądać swą toreb- 
kę niby to w poszukiwaniu ple- 


między, chociaż wiedziała, Że 


| 
| 


nie ma przy duszy złamanego 
szeląga. Wreszcie rozłożyła Z 
rezygnacją ręce f oświadczyła: 

— Ani grosika. Co to za za- 
bawa bez pieniędzy. 

„Stasiek, którego plan jeszcze 
nie był całkowicie zrealizowa- 
ry, postanowił skorzystać z 0- 
becności Marcysi, aby tylko Jó- 
RA jak najdalej odciągnąć od do 

— Czego się panna Marcysia 
martwi? Że nie ma pieniędzy? 
Ale ja za to mam. 

— Eee, kiedy nie wypada — 
broniła się miękko. 

— Co tam nie wypada — go- 
tączkował się — mam pienią- 
dze i chclałbym się dzisiaj z 
pannami na wesoło zabawić. — 
Pojedziemy taksówką do Rudy 
Pabjanickiej na łódki. Taki śli- 
czny dzięń. 

— Co takiego? — zaopono- 


CF SU 


+ + Auria 4 > + . 
wała Józia. — Jak żyję jeszcze |dawczem spojrzeniem mierzył 


taksówką nie jechałam. Boję się 
tego jak ognia. - 

— A to dopiero głupia gęś — 
wtrąciła Marcy sia. — Niech pan 
Stanisław skoczy tylko po tak- 
sówkę, a ja tymczasem dam so- 

je z nią radę. 
"Stasiek szybkim krokiem u- 
dał się w kierunku najbliższego | 
rogu, Po drodze rozważał sytu- 
ację. jaka się wytworzyła po za 
mordowaniu małżonków Cyme- 
rów. Postać Józi nie dawa*a mu 
spokoju. Jednego pragną! jak 
najgoręcej aby odwlec jak naj- 
dalej chwilę wykrycia zbrodni. 

Pod wpływem strasznych 
wspomnień, które mu się nasu- 
wały, wpadał formalnie w szał, 

— Coś ty zrobił? — wylo mu 
gdzieś w głębi rozpalonego móz 
gu sumienie. w. 

Zdawało mu się, że wszyscy 
na niego patrzą i wytykają go! 
palcami. 

— Oto idzie zbrodniarz! Naj- 
krwawszy zbir Łodzi. Szale- 
niec!!!.. Wariat... 

Jęknął głośno pod wpływem 
moralnego bólu į począł biec 
przez jezdnię, aby jak najprę- 
dzej dostać się na stącję auto- 
dorożek. 

— Stop, młodzieńcze — usły- 
szał w pewnej chwili. 

Odwrócił się ; spojrzał prze- 
rażonemi Źrenicami przed sie- 
bie. Przy nim Stał policjant į ba- 


zdenerwowanego pasanta. 

Stasiek z przestrachu zanie- 
mówił, Krew zbiegła mu do nóg 
„. — Jak pan przechodzi przez 
iezdnię? Cóż to wydaje się pa- 
nu, że jest pan na letnisku? — 
Frzeba jezdnię przechodzić- ww 
myśl ruchu pieszego pod kątem 
ostrym: Zrozumiano ? 

— Z*ózumiano — 
dział głucho. 

— A teraz płać pan złotówkę. 

Policjant wydobył notes, po- 
prosił o nazwisko, zapisał į po- 
dał mu żółtą kartkę. 

Stasiek stał jak skamfeniały. 

— No, czemu pan nie bierze? 
— gniewał się przedstawiciel 
władzy. 

—A ja.. ja... myślałem, że 
pan chce... mnie... — jaka? się 
przekonany, że już wykryto 
zbrodnię. 

„— Niech pan nie myśli, a pła- 
ci. To lepsze. Zrozumfano? 

— Zro - zu - mia = no... 

Stasiek zapłacił "złotówkę, 
wziął żółty kwit i podszedł do 


odpowie- 


|stojącej z brzega taksówki. 


— Jedź. pan — rzucił cicho 
szoferowi adres, zajmując miiej- 
sce w samochodzie. 

Kierowca spuścił chorągiew- 
kę przy liczniku i po chwili an- 
to toczyło się po gładkim asial- 
cie ulicy. 

W pewnym momencie dał 


nęła, Stasiek otworzył drzwi- 
czki i wyszedł na spotkanie 
dziewczyn, które go już przed- 
tem zauważyły. 

Marcysia wsiadła do faksów- 
ki z wielką paradą j napuszoną 
miną. Stasiek, któremu ciągle 
nie dawała spokoju myśl o mor- 
derstwie otworzył drugie drzwi 
czki ( slad! przy szoferze. 

Oburzyło to Marcysię. 

— E, też pan Stanisław robi 
kawały. Wejdź-że pan między 
miewiasty, będzie panu | nam 
cieplej. Nieprawda, Józiu? 

Józia nie odpowiedziała. Sta- 
siek zmienił miejsce. 

— Dokąd? — zapytał krótko 
szoier. 

- — Do Rudy Pabjanickiej — a 
Hmo — wyręczyła Staśka Marcy 
sia. 

Samochód skręcił į pomknął 
jak strzała w kierunku Placu 
Revmonta. 

Marcysłę szybka jazda wpro- 
wadziła w świetny humor. By- 
ła w siódmem niebie. 

— O jej, co pan Stanisław tak 
ściską z lewej strony pod płasz- 
czem—zapytała w pewnej chwi 


— Co takie? — zapytał 0- 
stro jakgdyby Obudzony: ze snu. 
Zorjentował się jednak szybko i 
dodał: | 

— To. ach prawda, zapom- 
niałem, to moje narzędzia pra- 


znak szoferowi. Taksówka sta-'cy. _ Mia: m jeszcze  dzisiai 


wpaść do pewnego domu zre= 
parować pianino. ‘l 

Skończył j całą siłą przycis= 
nął do boku owe „narzędzia — 
toporek, którym z pełną świa= 
domością rozłupał przed dwie- 
ił godzinami dwie czaszki ludz 
kie. 


Ciekawość Marcysi została 
zaspokojona. Spojrzawszy ko- 
kieteryjnie na Staśka, poczęłą 
mu nucić półgłosem: 


Tu leży mój mąż, 

Co bił mnie-wciąż, 
Wieczny pokój duszy jego, 
Ja wychodzę za Innego. 


Józia wybuchła śmiechem. — 
Odpowiedział jej echem Stasiek 
Auto wyjechawszy ną szosę ru- 
szyło ostrzej, Skryły ích tuma- 
ny białego kurzu. 


ROZDZIAŁ XVII. 


Hela Powicka już od dłuższe 
go czasu nie miała żadnej wia- 
domości od Staśka, Ostatnio nie 
przychodził wcale, a od pogrze- 
bu matki widziała go i rozma= 
wfała z nim zaledwie dwa rar 
ży. | 


Z krótkich rozmów wywnios= 
kowała, że zmieni! się gruntow= 
nie. Zamknął się w sobie, nie re- 
agując absolutnie nawet na jej 
najczulszę słówka. HR LZ 
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Echa ze stolicy. 


Życie Warszawy w kilku wierszach. 


Liczba bezrobótnych w War- 
szawie w m. lipou w porówna- 
niu z czerwcem zmniejszyła 
się o 1.250 osób. — W okresie 
sprawozdawczym pracodawcy 
zgłosili ogółem 1.100 miejsc, w 
tej liczbie dla robotników, rze- 
mieślników i służby domowej 
708, dla pracowników umysło- 
wych 121 i dla młodocianych 

Termin składania prac na pro 
jekt budowy gmachu dla Min. 
Spraw Zagranicznych w War- 
szawie upłynął 1 b. m. Obecnie 
nastąpiło otwarcie nadesłanych 
prac. Wczoraj odbyło się pierw 
sze posiedzenie sądu konkurso- 
wego, eko pow GiS „się z dwóch 
przedstawicieli M, S. Z. 2-ch— 
Min. Robót Publicznych, jedne- 
go — Min. Oświecenia Publicz- 
nego i czterech zaproszonych 
architektów z Warszawy, Kra- 
kowa, Lwowa i Poznania, Wy- 
nik prac sądu konkursowego 
ma być ogłoszony w ciągu b. 
tygodnia. 

= s . 

Według danych „P 
na 1 sierpnia r. b. Warszawa li- 
czyła 41.391 abonentów telefo- 
nicznych, dysponujących 49.982 
aparatami, gdy na 1 stycznia r. 
b. było ich 38.814, a aparatów 
46.623, 


Trzy dnł strajku szoferów sa- 
mochodowych zaliczyć należy 
do niezwykłych w kronikach 
nietylko Warszawy, ale | stolic 
w Europie, Obeszło się bez wy- 
padku samochodowego. — 
dwu zaś lat komisarjaty polici 
| pogotowie ratunkowe ee 
ty ich co dnia po kilka, Jest to 
tem znamiennfejsze, iż po mieś- 
cię kursowało kilkaset prywat- 
nych wozów samochodowych 
przy niezwykle ożywionym rii- 
chu dorożek konnych. 

. - . 


PS. 


Lato tegoroczne odbija się u- 
jemnie na interesach przemysłu 
tastronomiczno = hotelowego. — 
Restauratorzy | właściciele ho- 
teh uskarżają się na brak gości, 
wobec czego zmuszeni są redu- 
kować personel. Związek zawo 
dowy pracowników przemysłu 
gastronomiczno-hotelowego za- 
rejestrował ostatnio 50 bezro- 


miedzyszyńskiego, sejmik war- 
szawskj przystąpił do przebudo 
wy szosy puławskiej, układając 
jezdnię ze średniej kostki ka- 
miennej na podkładzie kamienia 
polnego. Roboty prowadzone są 
od granic wielkiej Warszawy w 
stronę Pyr i będą w roku bięż. 
wykonane na długości 4 kim. 
Dalszy ciąg robót nastąpi w 
1930. zast, 


— |dobno 
T. przesyłek ma być bardzo wyso- |dzieży w osobie Dobrzańskiego. 


„£ C H 0” 


Likwidacja groźnej szajki bandyckiej. 


Madnżycia na poczcie lwowskiej, 


Sprawca został aresztowany. 


Ze Lwowa donoszą: 


mierze nie zostały jeszcze ukoń- 


W dniu wczorajszym areszto- czone, 


wany został Antoni Dobrzański, 
funkcjonarjusz pocztowy, 
mieszkały przy Chocimskiej 


za systematyczną kradzież 
przesyłek pocztowych w urzę- 
dzie pocztowym Lwów 1. Po- 
wartość skradzionych 


ka, jednak dochodzenia w tej 


W urzędzie pocztowym Lwów 


za- |1 już od dłuższego czasu zauwa- 


żono, że w niewytłumaczony spo 


'|sób znikają 


przesyłki wartościowe. 


Dopiero dłuższa inwigilacja zdo 
łała ustalić sprawcę tych kra- 


KRATECZKI. 


GDZIE PANI MA PRZĘDZĘ? 


Nowy sposób złagodzenia kryzysu. 


Nikt nie wątpi, że jest żle. 
Nikt nie chce od fabrykantów 
brać towaru, a jeśli już kteś 
bierze, to zań nie płaci, prze- 
mycając towar ukradkiem. 
Przekonał się ó tem właściciel 
fabryki pończoch, mieszczącej 
się przy ulicy Kilińskiego 87 
Chi! Seldenwurm. 

Ów fabrykant robił wszy- 
stko co mógł, aby zapewnić so- 
bie zbyt towaru, ale bał się 
sprzedawać, bo ludzie nie pła- 
cili za weksle, słowem postę- 
kiwał tylko zlekka. Kiedyś, już 
dawno, firma jego zaangażo- 
wała nowego agenta. 

— Czasy są kiepskie, powie- 
dziano mu, wręczając kolekcję 
próbek, ale żeby ułatwić panu 
zamówienia, wykalkulowaliśmy 
artykuł sezonowy, na którym 
nic prawie nie zarabiamy: na- 
sze pończochy „FHeureka* z 
czystego jedwabiu. para za 5 
złotych. Ostatnia cena, zniżać 


nie wolno. 
Slicznie. Agent wyrusza w 
drogę. Po tygodniu deneszuje 


do firmy: „Goldstein bierze 
300 par „Heureki*, jeśli po czte 
ry złote”. 

— „Zgoda“ 
firma. 

Po tygodniu przychodzi de- 
pesza: „Warszauer bierze 500. 
jeśli po 3.50%, Firma I w tym 
wypadku depeszuje: „zgoda“ 

Po kilku tygodniach znowu 
wymiana depesz: „Citron i Sp. 
biorą 100 par. jeśli po 2.50“ 
Odpowiedź znowu brzmi: „zgo 


— odpowiada 


botnych kelnerów. Łączna licz-|da* 


ba bezrobotnych kelnerów jest 
stosunkowo bardzo znaczna, 
gdyż stanowi okało 10 proc, 0- 
gółu pracowników kelnerskich 
w Warszawie. , 


Oprócz kat nowoczesnej 
szosy do Falenicy wzdłuż wału 


Przez dłuższy czas agent nie 
dawał o sobie znaku życia. 
Wreszcie przyszła wiadomość 
z pewnego Szpitala. Donoszą 
firmie. że podróżujący ulesł wy 
padkowi. stan jest beznadziej- 
ny, chory chciałby przed śmier 
cią zobaczyć sie z właścicielem 


Łódź — miastem gruźlików. 
W ub. kwartale udzielono 18.338 osobom porad. 


Łódź, 9. 8, Jedną z najdotkliw 


lono w 6 poradniach 18,338 po- 


szych klęsk Łodzi — jest niesły- | rad. 


chana ilość zachorowań na gruź- 


tot, 

edług ostatniego sprawoz- 
dania Rady Naczelnej do walki 
z gruźlicą zarejestrowano w 
ostatnim kwartale 1185 osób 
chorych na gruźlicę w tem 1132 
chorych z gruźlicą otwartą. 

W czasie tym dokonano 1495 
wywiadów, w związku z któremi 
fo poradni zgłosiło się 772 oso- 
by. 


Łącznie w tym okresie udzie- 


LEON LAFAGE. 


Stracone dolary. 


„Proszę mnie stąd nie wypę- 
dzać, panie komisarzu, widzi 
pan przecie: jestem stara, a bie 
da moja krzywdzi tylko mnie 
samą, 

Pod osłoną tych desek, na 
których nocny dozorca zawie- 
sza swoją latarkę, urządzam so 
bie co wieczór wygodne posła- 
nie z pomocą wiorów i kilku 
łachmanów. Już od miesiąca 
sypiam na tym placu robót i do 
tąd nikt mnie tutaj nie zauwa- 
żył. O! ma pan dobre oczy! . 
Ale, widzi pan, panie komisa- 
rzu, jest lato I piękny czas. I 
śpi się tutaj lepiej niż w cyrku- 
łe lub zbiorni. Człowiek jest 
sam. Oddycha swobodnie. Cięż 
kie sny sąsiadów nie przery- 
wają snów własnych. I niko- 
mu się nie przeszkadza swo- 
jem nieszczęściem. Tej zimy 
skończę lat sześćdziesiąt, A 


` tymczasem niech mnie pan tutaj 


pozostawi, pańie komisarzu. 
Jakby pan nic nie widział, A 
zrana już mnie-nie będzie, gdy 
przyjdą robotnicy. 

„Sypiam Dod 'załem niebem. 


Liczba olbrzymia, 
świadcząca o tem, iż Łódź jest 


miastem gruźlików. 

Liczby powyższe dowodzą 
równocześnie o tem, że koordy- 
nacja pi ranted organizacyj prze 
ciwgruźlicznych naszego miasta 
stwarza przez wykrywanie 
ognisk zarazy i utworzenie kar- 
totèki chorych, racjonalną pod- 
stawę do zwalczania tej strasz- 
liwej choroby, dziesiątkującej 
zwłaszcza ludność robotniczą, 


panie komisarzu, a właściwie 
sypiać powinnam w pałacu. O, 
tak W własnym pałacu, na 
łóżku z sprężynowym matera- 
cem, pod jedwabną kołdrą, aa 
cienkiej bieliźnie, w sypialni, 
wysłanej niedźwiedziemi skó- 
rami, z usługą garderobiany... 
Och! nie jestem warjatką, choć 
mało brakowało kiedyś, bym 
zmysłów nie postradała. I 
wszystko dlatego, że majątek 
uciekł mi z przed nosa. Śmieje 
Się pan, panie komisarzu? A 
jednak mówię prawdę.. Co 
tam! Wygląda pan na poczci- 
wego człowieka, więc zanim 
nastąpi zmiana posterunkowe- 
go. opowiem panu swoją his- 
torję. 

„Urodziłam się w małem mia 
steczku, smutnem lecz ładnem, 
otoczonem wiązami, tak że ro- 
biło wrażenie oblicza babuni 
obrabowanego karbowaną fal- 
baną czepca. Niech mi pan wy- 
baczy, panie komisarzu, jeśli 
mówię tak szczerze, lecz jes- 
tem dzieckiem nieprawego ło- 
ża..No więc dobrze. Matka mo- 
ja umarła, „wydając mnie na 
świat. A ojciec mój, zamiast 
dać mi swoje nazwisko, potra 
fit znaleźć sposób pozbycia Się 
mnie, zanomniawszy mnie u 


firmy. Seidenwurm jest wzru- 
Szony. 

Siada do najbliższego pocią- 
gu i przybywa jeszcze na czas. 
Prowadzą go do łoża chorego. 

— Pan życzył sobie ze mną 
mówić? Czem mogę panu słu- 
żyć — pyta szef firmy. 

— Panie Seidenwurm — szep 
cze umierający — ja chciałem 
przed śmiercią dowiedzieć się, 
jaka jest naprawdę najniższa 
cena jedwabnych pończoch 
„Heureka“? 

Pan Seidenwurm twierdzi 
wprawdzie, że ta historja jego 
wcale nie dotyczy. że ten wy- 
padek nie miał miejsca w jego 
frmie. Bardzo możliwie, wca- 
le nie upieram się przy swojem 
twierczeniu, chciałem tylko po- 
kazać plastycznie, jakie stosun- 
ki panują w naszem kupiectwie 
lak wygląda słowo „stała ce- 
na" v' praktyce. 


BOGUS W POTRZEBIE. 


W fabryce Chila Seidenwur- 
ma, który wbrew swemu na- 
zwisku prócz pończoch jedwab 
nych wyrabiał także wełniane 
i bawełniane, pracowała m. in. 
robotnica Helena Bogus. lat 49 
i kilka dni, Bogus, kobieta za: 
mężna, matka trojga dzieci. pra 
cowała w tym zawodzie kilka 
la: I pracowałaby prawdopo- 
finie ao A g Reco. 
edyby nie chęć zajęcia się hąn- 
dłem dla poprawy b AGNI swych 
dzieci. 

Bogusowa martwiał się, że 
fabryka Seldenwurm ma mały 
zbyt przędzy. Ona mu dopo- 
może. postanowiła. Chcąc więc 
ulżyć fabrykantowi w nadmia 
rze towaru, zabierała codzien- 
nie do domu kilka pasem i cho- 
wała pod spodnią część garde- 
roby. a to dlatego. by nie draż- 
WE niepotrzebnie oczu portier- 
ki, Władysławy Lech, 

Portjerka jednak posiada 
węch niezmiernie czuły i po 
pewnym czasie coś „zwącha- 
ła”, To też w dniu 3 czerwca 
r b. gdy Bogusbwa opuszcza 
ła fabrykę zatrzymała ją i prze 
prowadziła ścisłą rewizję. Przy 
rewizji tej portjerka znalazła w 
miejscu dostępnem tylko mę- 
żom i narzeczonym, tudzież lep 
szym znajomym, kilka pasem 
pizędzy wełnianej. 

O odkryciu swem Władzia 

zawiadomiła swego ojca, Win- 
centego Lecha. Tatuś Lech ze 
swej strony zawiadomił policję, 
która znowu przeprowadziła 
rewizję w mieszkaniu Aer E e Sza Paa OO ACZ akwa AE aty O o ETS ORN BRA 3/8 i a 


R O Takie ważek okej RE Biol Gotów dwódł prac. o y o E NE GEEWA cna! przepadł. Był to 
skandal Ad po drugim... Sic- 
stra jego, zamożną lecz skąpa, 
zajęła się mną w sekrecie, a 
gdy skończyłam pięć lat, u- 
mieściła mnie na pensji... Może 
pan sobie wyobrazić, jak ob- 
chodzono się z małą, wychowy 
waną z łaski... 

Po ukończeniu siedemnastu 
lat, gdy uzyskałam patent, po- 
wiedziano mi: „zostaniesz 
jeszcze rok!* Po roku powtó- 
rzbno to samo. Zdaje mi się, 
że zacna moja ciotunia . miała 
zamiar kupić mi jakiego narze- 
czonego.. Gdy skończyłam lat 
dziewiętnaście, objawiłam im 
krótko I zdecydowanie, że wy- 
stąpię i pojadę do ojca. — „Do 
ojca! Nieszczęsna! Jest w A- 
meryce!'* — „Pojadę, pomimo 
wszystko. — Nie zna ciebie!“ 
„Zaznajomimy się“! Ciotka zro 
zumiała wkońcu, że lepiej bę- 
dzie uwolnić się od buńczu- 
cznej siostrzenicy. Dała mi na 
drogę skąpo obliczoną zapomo- 
gẹ i wyruszyłam do Nowego 
Jorku. 

„Znalazłam schronienie w 
skromnym pensjonacie i naza- 
jutrz po przyjeździe zajęłam się 
poszukiwaniem ojca. Był nie- 
obecny i wrócił z podróży na 


wej, gdzie znaleziono istny do-|, 
sj|wie owego przypadkowego za- 


mowy skład przędzy, które 
wartość sięgała ładnych setek 
złotych, 

W dniu wczorajszym Helena 
Bogus stanęła przed Sądem 
Grodzkim, oskarżona o kra- 
dzież systematyczną przędzy 
Chila Seidenwurma. 

— Przyznaję się. proszę la- 
ski Sądu, bo to trza było cały 
dom utrzymać. mąż zreduko- 
wany a jeść mu dać trze- 
ba itd. itd. 

W rezultacie przewodu są- 
dowego sędzia Thum wydał wy 
rok skazujący Helenę Bogus na 
pięć miesięcy więzienia. 

Jerzy Krzecki. 


Är 201 


„Ostatni Mohikanie" pod kluczem. 


Ze Lwowa donoszą: 


|do wydziału śledczego gdzie usie 


W swoim czasie pisaliśmy o |jłował on 


szajką bandytów, którzy z uma- 
lowanemi twarzami po indjań- 
sku, 

w czarnych okularach, 
uzbrojeni w rewolwery dokonali 
całego szeregu rabunków na te- 
renie województwa  stanisła- 


wowskiego. Bandyci zrezygno- 
wali z niepewnego gruntu i zbie- 
gli na teren województwa lwow 
skiego, nie zaniechali jednak 
bandyckiego procederu. 

Tragiczny wypadek przy uli- 
cy Słonecznej mianowicie 
śmierć 13-letniego Władysława 
Kowaliszyna 

od kuli nieznanego opryszka 

ułatwił policji zadanie, 

W toku dochodzenia w spra 


bójstwa, przytrzymano na pla- 
cu Krakowskim osobnika, które- 
go rysopis zgadzał się z rysopi- 
sem zabójcy. Sprowadzono go 


pościgu policji za zorganizow ana | 


dobyć rewołweru, 


pragnąc widocznie strzałami utaf 


rować sobie drogę do ucieczki. 
Został jednak przez obecnych 
tam funkcjonarjuszy P. P. w 
ostatniej chwili rozbrojony — 8 
następnie zakuty w kajdany. 
Po dwudniowem śledztwi 

opryszek podał, że nazywa się: 
Ignacy Moronczyk f, Michał Mas 
ruszczak, f, Józef Malicki, lat 
19, przyznał się do szeregu ra= 
bunków i wyjawił że wspólnika 
mi jego byli Fedko Diakow i Ste 


fan Kozłowski, których areszta+| 


wano. Bandyci ukrywali łup z ra 
bunków w mieszkaniu Kowali- 
szyna. Przeprowadzona rewizja 
dała 
nadspodziewane rezultaty. 

Poza tem za uczestnictwo w 
wspomnianych rabunkach are- 
sztowano również woźnicę z 
Kleparowa Stanisława Kutlerbę, 


Liędkie położenie kl entów UJIena. 


ek I Lublin, Piotrków i Radom 
proszą o umorzenie pożyczek. 


Z Warszawy donoszą: 

W Warszawie odbyła się konfe 
rencja czterech miast zullenizo- 
wanych, a mianowicie: Często- 
chowy, Piotrkowa, Radomia i 


Kołtun przyczyną samobójstwa. 


Przykra choroba baronowel. 


Zę Lwowa donoszą: 

Popełniła tu z niewyjaśnio- 
nych motywów samobójstwo 
54-letnia baronowa Ludwika 
Gastheim. 

Barc nowa jest małżonke b 
austrjec kiego majora, zam eszVa 
łego obecnie w Czerniowcach 
22 lipca prybyła baronowa 
Gastheim de sanatorium przy 
viicy Lazaretowej, aby tuta) 

wyleczyć kołtun, 
któr tworcy nią: jej na głow e. 
Przykra choeba polepszała nę 
z daja na Cz%% i zachodziła Aa - 
dzieja, że natawem baronnw: 
będzie mogł» opuścić siñinto: 
rium zupełnie zdrowa, 

Wczoraj wieczorem 
ona jeszcze w doskonałym humo 


Tragiczne skutki lekkomyślności 


Eksplozja granatu w ognisku. 


Z Wilna donoszą: 

Na pastwisku w Krewie 
sący bydie Antoni Byliński, 
kołaj Kamiński i Jan Basiukie- 
wicz włożyli do ogniska 
znaleziony przez nich pocisk. 


50 brudnych 


Dotkliwe kary na właścicieli reśtauracyj. 


Łódź, 9 sierpnia. — W dniu | 
wczorajszym została zakończo- |tych przedsiębiorstw protokuły 
na inspekcja stanu sanitarnego |które przesłane 
wszelkiego rodzaju jadłodajni, | Wydział Zdrowotności Publicz- 
prowadzona przez miejskie do=|nej Starostwu Grodzkiemu cê- 


zory sanitarne. 


Podczas inspekcji stwierdzo- |odpowiedzialności 


no w około 
50 zakładach 


znaczne uchybienia przeefwko | brudasy skazani zostaną na do- 


poszła |wolana pr vkrą choroba 


a- |nił 
i- |Bylińskiego. Basiukiewicz 


rze na spacer, poczem zja lix 4o- 
iacię i jeszcze przez jakiś cz'5 
przysłucmwa!a się muzyc radjo 
wci Późnym wieczorem ujrzał 
dozorca ov ego sanatorjum, ste 
jący na ulicy jakąś kobietę ste- 
jącą 
w oknie” 3-go piętra 
sanstor um, tcblegl natycamiast 
na $otę i wri? z pielęgna: ką 
podążył do pokoju baro» wej 
Gastheim W chwili jednak gdy 
oboje wpadli do pokoju, niesczę 
śliwa kobieta 
rzuca się z okna. 


Frzyczyha. samobó stwa ji 
niewyjaśniona Prawdopoi bri ie 
est wią <hw' lewa depre*a., wy- 


—x— 


który wybuchając śmiertelnie ra 
asiukiewicza oraz lekko 


zmarł 
w przychodni lekarskiej w Kre- 
wie, 


jadtodajni... 


nitarnym į spisano właścicielom 


zostały: przez 


lem pociągnięcia winny ch do 
* administra- 
cyjno = karnej. 

Jak nas informuje Starostwo, 


obowiązującym przepisom sa-|tkliwe kary. 


wschodzie dopiero po dwóch 
tygodniach. Przyjął mnie jak 
suplikantkę. Nie było miejsca 
u niego. Wobec tego jednakże, |k 
że środki moje były wyczerpa- 
ne, wręczył mi czek na sumę, z 
którą przetrzymać mogłam za- 
ledwie kilka dni. Nakazał mi 
poradzić sobie, jak potrafię, bo- 
wiem drzwi jęgo domu będą od 
tąd zamknięte dla mnie. Poj- 
mie pan z jakiemi uczuciami 
rozstałam się ztym człowie- 
kiem. 

„Nowy Jork, panie komisa- 
rzu, robi wrażerie monstrua|- 
nego zbiorowiska tysięcy o- 
kien... zna to pan z kina... Dzię- 
ki znajomości języka angiel- 
skiego po wielu trudnościach 
dostałam posadę. Przeżyłam 
dwa piękne lata. Ojciec, które- 
go posądzałam o objętność, wy 
pytywał się o mnie. Odwie- 
dzał mnie parę razy. O! bez 
czułości. Dawał mi rady. Przy- 
glądał mi się bacznie i kryty- 
cznie. Bywałam u niego. I oto 
pewnego dnia, zdaje mi się, że 
spojrzał na mnie okiem. z któ- 
rego wyglądały PASEO su- 
mienia.. 

„Nie wiem, czy przyczynił 
się do mego awansu, lecz są 
dze, że i sposób wykonywania 


pracy poparł mnie pod tym 
względem. tak w ciągu 
prac lat pędziłam życie cięż- 
cie, ale godne i prawie szczę- 
śliwe, poświęcone pracy, a je- 
dynem|i rozrywkami mojemi by 
ły: tennis I king, 

A co do przyszłości... 

„Pewnego dnia przysłano po 
mnie do biura. Zastałam ojca 
w malignie. Gdy na chwilę 
wróciła mu przytomność, po- 
znał mnie: — A więc jesteś, 
— rzekł, — to dobrze. Jesteś 
mężną i dobrą dziewczyną. U- 
mieram.. Jęstem sam... Zapóź- 
no na ulegalizowanie.. „Jednak 
niewielki majątek, jaki mam, 
będzie twoim. Innego. sposobu 
na to nie mam, nad wręcze- 
LS ci czeku na małą sumę 


Pan 

"PidożO WE podała mu 
książkę czekową. Wypisał wy- 
raźnie cyfrę. A potem zaczął 
wypisywać moje nazwisko i 
imię: Andrée A... Błędny wy- 
raz powrócił w jego oczach. 
Znać było wysiłek. Powtarza- 
jąc A. A. A. coś wypisał'i u- 
padł na poduszki. 
- „Klęcząc przy tóżkii” modli- 
łam się ze łzami w oczach za 
człowieka, który jednym odru- 


chem naprawił wyrzadzona mi! 


s 


mi zrzucenia 8 
przynajmniej części 


Lublina należących do nieszczę: 
snej't. zw. pierwszej serji 
pożyczki ullenowskiej, 
na której radzono nad sposoba- 
zę swoich bark 


. nadmiernego ciężaru, 
jakim w konsekwencji stała się 
dla tych grodów pożyczka t. zw. 
„sanacyjna”. 

Przedstawiciele tych miast, 
między którymi był p. prezy» 
dent Częstochowy po wszec 
stronnem omówieniu f mieg 
kich bolączek udali się następ- 
nie do poszczególnych  instytu= 
cyj, od ach w znacznej mie- 
rze zdjęcie tych 
ży, a to do: Ministerstwa Spraw 
Wew nętrznych, Ministerstwa 
Skarbu į Banku Gospodarstwa 
Krajowego, gdzie przedstawili 
stany finansowe poszczególnych 
miast, wręczając jednocześnie 

odpowiednie memorjały 


z prośbą a pomoc.ze strony skat 
lbu państwa przyrzeczonej przez 
miarodajne czynniki przy zacią- 
ganiu pożyczki t. zw. „sanacyj* 
nej” — w końcu ub. roku. 

Nadto przedstawiciele powyż 
szych czterech miast kuroi 
prośbę 

o umorzenie pożyczek, 
zaciągniętych w skarbie pań-| 
stwa na zatruanienie bezrobot- 
nych w latach 1926 i 1927, — 
motywując swoją prośbę ko-l 
niecznością spłacenia rat poży- 
czek amerykańskich, Właśnie z 
powodu spłacania tej pożyczki. 
miasta wyżej wymienione nie są 
w stanie spłacać pożyczek we. 
wnętrznych, 
zatrudnienie bezrobotnych, któ- 
rych spłata przypada obecnie w | 
10 ratach, jak tego żąda Mini- 
sterstwo Skarbu, 

Czynniki miarodajne przy” 
rzekły zająć przychylne stano-/ 
wisko wobec ska usznej prośby. 
miast i przyjść im z ulgami i pa- 
mocą. 


ciężarów zale- 


— M 


krzywdę. Po raz ślerwszy| 
stanęłam w obliczu śmierci. | 

„Pielęgniarka pomogła mi! 
wstać. „Trzeba oderwać. 
czek, — rzekła z dobrocią, lecz 
rzuciwszy okiem na papier, wy 
dała okrzyk przerażenia. 

„Ojciec mój, dziwnem wy- 
kolejeniem się pamięci, po“ 
pierwszej literze mego nazwi-- 
Ska: A, wypisał kolejno wszy- 
stkie litery alfabetu | czek był: 
nieważny. Cyfra była wyraź-. 
na: wskazywała sumę 500 000 
dolarów, które tym sposobem. 
straciłam. 

„Wszystko, co tutaj mówię, 
panie komisarzu, jest taką ga-. 
mą szczerą prawdą, „jak moja 
dzisiejsza nędza. Popełniłam 
błąd, zbytnio przejmując się ca- 
te tą sprawą. Zaszkodziło mi! 
0. i 

„Pewnego dnia przybita ża- 
lem. gorączką i znużeniem stra 
citam chęć do pracy. Odesła-. 
ne "enie do kraju, Niech mnie 
pam nie wypędza stąd. Jestem | 
tylko starą kobietą... I z całem 
swem nieszczęściem 1 nędzą. 
spać tutaj będę lepiej na wio- | 
rach | na łachmanach, niż nal 
wszystk: «6 dolarach mego 


ojca” « 
TI L. M 


l 
| 
| 


zaciągniętych nal 


vj Sprawa składu 
-| wsze nasuwać będzie wszelakie 
z) go rodzaju wątpliwości. Trudno 
| gusty wszystkich zaspokofć. 


` 
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i 
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1 Następuje okres oblężenia 
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L|Polską a Czechosłowacią wy-|stępuje: 
sf wolał w 
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Błędy kapıtana P. Z. P.N. 


Niedzielny mecz pomiędzy |skich pisze w tej sprawie co na- 


winę za słaby rezultat 0- 


sferach sportowych 
wiele komentarzy. 

Dyskusja toczy się na temat 
niewłaściwego ustawienia dru- 
viy polskiej przez kapitana 
związkowego, głównie jeśli cho 
dzi o linię napadu. Prasa kra- 


gry ze strony drużyny polskiej, 
|przerwie, ponosi także i Zarząd 
który. dopuścił się urządzenia 


kowska zarzuca, że nie wstawio| wyczerpujących zawodów 
do do reprezentacji graczy ta- |czwartkowych. 
Z. P. N. zabranfały graczom, 


wyznaczonym do reprezentacji 
brania udziału w jakichkolwiek 


Przyznać trzeba, że mir, Loth 
miał swoje racje wstawiając 
Sperlinga zamiast Balcera. 


Sperling tworzył w Cracovii |zawodach na trzy dni przed sa- 


mym meczem, to karygodaem 
rzeczywiście było urządzanie 
omawianych już zawodów prób 
nych w dniu czwartkowym”, 
Trochę w tem jest 1 racji... 
Dwóch zdań niema, że:gracze 
mieli ten mecz czwartkowy w 
nogach, a w dodatku nastrój ich 
psychiczny po przegraniu 1:4 


zgraną parę z Kozokiem, nikt 
przeto nie przypuszczał, że za- 
pra w niedzielę tak słabo. 

drużyny za- 


Drugą sprawą, którą poddano 
krytyce, to kwestja owego me- 
czu treningowego z drużyną |nieę był zbyt dobry. 

Krakowa, gdzie reprezentacja| Należałoby takich błędów na 
przegrała sromotnię 1:4. przyszłość unikać. 

Jeden z dzienników kraków-l —— X 


Mecz dzikich klubów. 


Admira ll— Trumpfeldor Il 2:1 (1:0). 


Na boisku S. S. K. M. w Choj-|berg przestrzelił. Po przerwie 
nach odbyły się zawody powyż |jedyny atak „Admiry* w 3 min. 
szych drużyn, zakończone nie- |przynosj jej decydującą o zwy- 
zasłużonem zwycięstwem „Ad- |cięstwo bramkę. Odtąd do koń- 
miry“. Trumpfeldor w składzie:|ca zawodów stała przewaga 
Szterkman, Szweitzer, Korn 1, | Trump., który nie schodzi z po- 
Bławat, Zylberberg, Friedrich. |lowy „Admirył. Drugi karny 
Rozenblum, Boczko, Goldberg. |dla Trump. strzela Zylberberg 
Grinbaum, Merczyński, Salek. | słabo, a bramkarz pewnie broni. 


Echa mecu Polska — Czechosłowacja. | W miwójnym 1 


raz za niezwykle marny poziom | 


Jeśli poprzednio przepisy P.| 


„SOBKÓW 


Ze świata stalowych bicepsów. 


Jak wielkie zainteresowanie | 


budzi turniej walk zapaśri- 
czych, wśród licznych zwołenń- 
ników sportu  atletycznego. 
niech świadczy fakt, że publicz 
ność obojętna jest na występy 


„AA taa Z bpas ea p |zħanych na bruku.łódzkim hu- 
jakiego śwładkami byliśmy PO | morystów 


i satyryków Din i 


Dona... W dniu wczorajszym, 


š ” sM A 235 HM, : Inne £ 7 
Polskiego Związku Piłki Nożnej | vobec mającego się odbyć de- 
jcydującego spotkania Czarnej 


Maski z Pooschofiem, rozgo- 
rąctzkowana publiczność, nie po 
zwoliła na występy Din Dona. 
wobec czego ci zmuszeni byli 
scenę opuścić. 

Wczoraj po raz drugi ukaza?! 
się olbrzym z Poznania, „ nie- 
zrównany mistrz podwójnego 
nelsona Leon Pinecki. Ofiarą 
jego żelaznego uścisku padł fe- 
nomenalny Michaelis. Od sa- 
mych początków. walki. publi- 
czność domagała się od fawo- 
ryta, założenia podwójnego nel 
sona, Wreszcie udało się. W 
decydującym moencie, Pinecki 
będąc w parterze, chwyta Lit- 
wina w nelson i po kilku minu- 
tach, nieprzytomnego położył 
na łopatki. 

Sensacją dnia wczorajszego 
było decydujące spotkanie 
Czarnej Maski z żydowskim za 
paśnikiem Pooschoffem. Tlu- 
my zwolenników Pooscholfa, 
oczekiwały gorączkowo jego 
zwycięstwa, zawiedli się jed- 
nak. Walka rozpoczęła się w 
nadzwyczaj ostrem tempie ze 
znaczną przewagą Maski, któ- 
rv nie dopuścił do głosu 
przeciwnika. Pooschof uciekał 
sie do walki podstępnej, oba- 
wiając się z całą świadomością 
niechybnej porażki. Trzydzie- 


nne Pinokio, 


iniewygodnej i 
mika, przycisnął go łopatkami | 


{Czarna l 
przez głowę wtłoczył Pooschof 


Iponownie. 


szy Maskę za bandę areny | 
skorzystawszy Z nadzwyczaj 
pozycji przeciw- 


momencie 
przerzutem 


W tym 
Maska, 


na bandę, 


fa między krzesła pierwszego 
rzędu. Walka została przerwa- 
na a po chwili miała zacząć się 
Publiczność doma- 
gała się przyznania zwycię- 
stwa żydowskiemu zapaśniko- 
wi. Wobec braku wszelkich 
podstaw, do przyztiania zwycię 
stwa  Pooschoffowi, arbiter 
Branskl, mimo groźnej postā- 
wy zwolenników  Pooschofia 
po > trzykrotnem wezwaniu 


Pooschoffa do walki, które jed- | 


nak nie odniosło żadnego skut- 
ku, zwycięstwo przyznał Czar 
nej Masce. Dziwić się tylko 
należy Pooschoffowi. Zapa$ś- 
nik poważny za jakiego się ma 
Pooschoff, obowiązany jest wal 
kę nada! kontynuować, w prze- 
ciwnym razie prócz valcoveru 
może i powinien otrzymać dys- 
kwalifikację. 

Willing prze z całą świado- 
mością, do uzyskanie pierwsze 
go miejsca w turnieju. Nie 
mając ani jednej dotychczas 
przegranej posiada wiele szans. 
W spotkaniu z mistrzem świata 
Garkowienką, wykazał duże 
walory atletyczne, mimo nad- 
zwyczajnej swej brutalności. 
Po dwudniestu minutach walka 
nie przyniosła żadnego rezulta- 
tu. i 
Dzień dzisiejszy obfituje w 
szereg emocionujących walk. 
mianowicie: Szteker spotka się 
aż do rezultatu z Willinejem:; 


W pierwszych minutach gra 3- 
twarta, przyczem więcej z gry 


ma Trump., który jednak nie me|łupem bramkarza. 


gac z powodu wąskiego. boiska 
rozwinąć gry ze skrzydłami, 
nie wyzyskuje licznych swych 
ataków. W 22 minucie obrona 
„Admiry* dalekim wykopem 
wysyła atak w bój, który kom- 
binując podchodzi pod bramkę 


Trump. ( przez prawego łączni- |chybnej klęski, Z Trump. na wy 
| -| SOKI 


ka strzela pierwszą bramkę 


Liczne strzały Trump., bądź od 
bijają się o słupki, bądź stają Się 
Dopiero W 
20 min. Merczyński wyzyskuje 
wspaniale korner, zdobywając 
bezpośrednim strzałem honoro- 
wą bramkę. — Z graczy najlep- 
szym bezsprzecznie na boisku 
był bramkarz „Admńiry”, który 
uchronił dritżynę swą od nie- 


‘tci zadania stali Korn Il 0- 


stominutowe zmagania Czarnej 
Maski nie przyniosły 
nego skutku. W czwartej run- 
dzie Pooschoff zaczął walczyć 
bardzo brutalnie I zepchnąw= 


Pooschoff stoczy bój z Pinec- 
kim a Garkowienko z Czarną 
Maską. Karsch walczyć bę- 
dzie z Michaelisem. 


mu żad- 


XX 


Spadek formy Podgórskiego. 
Zybert kandydatem do Zurichu. 


„Ad- |raz Friedrich, Szweltzer,iNa o- 

| miry dedui z powodu święt- | bronię gracz ten koniecznie po- 
nej gry bramkarza, uniemożli= | zbyć się musi „kiwania”, co Kö- 
wia Trumpfelderowi zdobycia |sztowało utratę bramki. 
bramki. Nawet „karnego“ Goldi 


„Bieg” kandydatem na mistrza. 


—— Km 


Szanse klubów w mistrzostwie kl. BIT 


„W. ubiegłą niedziele; odbyły 
się w 
skle, w których startował zna- 
ny kolarz stołeczny Podgórski. 

Występ ten nie należał do 
udanych, Podgórski przegrał kil 
ka razy do gospodarzy, wykazu: 
jąc jak gdyby spadek formy. 
riumfatorem zawodów był Zy- 
bert wyjątkowo dobrze tego 


Na usprawiedliwienie, Pad- 


stwo. 


Helenowie zawody kolar |górskiego możnaby powiedzieć 
to, że tor w Helenowie'* należy 
do trudnych — łodzianie przeto 
jako gospodarze, lepiej ten tor 
znający, odnieśli latwe zwycię- 


W sferach kolarskich zasta- 
nawiają się, czy wobec tych po|szeni byli realizować po kur- 


Druga runda rozgrywek 0 


| mistrzostwo kl. B. nie przynio- 


| sła wiele niespodzianek. 


Pod- 


| kreślić jedynie wypada kilka po 
| rażek dobrze zapowiadającej 


| się na początku sezonu — 


h-i agit ! 
d < | Py 
aht 15 ka Aki 


Has- 
monci. Również i TUR. grają- 
sy stale z liczną rezerwą mie 
„est zbyt groźnym przeciwni- 
kiem dla reszty zespołów. 

Na czele tabeli stol bezapela- 
cvinie Bieg, mający 24 punkty 
któremu udaoł się pokonać kan 
dydata do kl. A. Okazał się sto- 
sunkowo słaby zespół „Orlę' 


lowej grupie tabell. pa 

Sytuacja Concordji piotrkow 
skiej oraz GMS jest nle do po- 
zazdroszczenia, zwłaszcza to- 
dzianie są godni ubolewania, 
gdyż w roku ubiegłym spadli z 
ki. A a obecnie w klasie B wal- 
czą ze znikomemi szansami, 

Brak najlepszych zaw ni- 
ków, którzy zasilili szeregi in- 
nych zespołów (Zjednoczone) 
— daje się dotkliwie odczuwać. 

Tabela. po uwzględnieniu o- 
statnich wyników przedstawia 
się następująco: 


dnia usposobiony. 


ze Zgierza. 


Drugie miejsce jest obsadzo-| Kluby, 
ne przez SSKM z Chojen. Dru; Bieg 
żyna ta lącznie z Sokołem pa-| SSKM 
bianickim oraz Pogonią posiada | Sokół 
równą ilość głer, a mniej punk-| Pogoń 
tów zdobytych. Również Has-| Hasmonea 
monca ma coś do powiedzenia. 
bowiem posiada mniej puńktów | Kadimah 
od Pogoni, lecz także ma o 2| Orlę 
gry mniej. Jeśli większą ilość | Concordia 


pozostałych spotkań wygra —| GMS 
znajdzie się niewatpliwie w czo 


Radjo-kącik. 


Czwartek, 8 sierpnia. 

Watszawó, 1414 m. — 1300 Komunikat me- 
teorologiczny i komunikaty przygodne; 15,40 
Kom. gospodarczy: 16,15 Komunikaty Ligi Obro- 
ny Pow. i Przeciwgazowej; 16,30 Program dia 
dzieci. Transmisja z Krakowa. Kohcert z płyt 
gramofonowych; 17,15 Komunikaty przygodne; 
1725 Odczyt z działu: „Wojskowość* p. t. — 
„Szkoła podoficerska dla małoletnich w. Konk 
nie” — kpt. Kowalski; 17.50 Ostatni Ró z 
wystawy. Transmisja z Poznania na. wszystkie 
polskie stacje; 18,00 Koncert popołudniowy; 19.00 
Rozmaitości; 19,25 Komunikat rolniczy 1 meteor ; 
19556 Sygnał czasu z Warsz- Obser. Astronom., 
odczytanie programu na dzień następny; 20.05 
„Nauka Lamarcka* — dyr. Muzeum Zoołogiczn, 
prof. Wacław Rózskowski: 20.30 Muzyka rosyj 
ska. Orkiestra Filharmonii Warsz. pód-dyr. Ka- 
mmierza Wilkomirskiego | inni; 22,00 Komunikat 
netcorologiczny: 22,05 Kom. PAT. 22,20 Koonin 
taty: policyjny, sportowy, nadprogram; 22 
Mizyka taneczna z „Oazy“. 


—— 


TEATR W PARKU STASZICA. 
Dziś | codziennie o godz. 9 wieczorem nowa 
rewia w 2-sh aktach i 18 obrazach p. t „Zastaw 


i <y mo" ra 


się a postaw się”, którą tlumnie zebrana publi- 
zność g kuje. 
j Z K. Tatarkiewicza, tañ- 


Pomysłowa reżyserja 
ce Szinarówny, Szmara, Śpiew Jurdzińskiej, Pil- 


lat: i humor Winawera osiągnął w najnowszej Te- 
wjl zasłużone powodzenie. 
Bilety do nabycia bezpośrednio w kasie Tea- 
tru Letniego od godziny 8 wiecz. Arp 
Teatr całkowicie zabezpieczony pr è- 
SZCZEM. ; 


WYSTĘPY OPERETKI WARSZAWSKIEJ. 
| Klika dni pozostaje od zapowiedzianej premje- 
ry głośnej operetki „Jasnowłosy cygan która = 
każe się w dniach 10 4 11 b. m. (sobota 1 nie- 
dziela), 

W rolach tytułowych wystąpią ulubieńcy War 
szawy, Urocza wodewilistka p. Janina Sokołow- 
ska [ Bolesław Mierzejewski, bohater polskiego 
ekramy | sceny stołecznej. Koncertowej grze tych 
zaskomitych gości sekundują: pp. Tosca Komor- 
nicka, Marjan Domosławski, Bolesław Horski, Jô- 
zet Winiaszkiewicz, Tadeusz Wołowski, L, Moro- 
zowicz 1 mni. 

Pozostałe bilety do nabycia w kasie teatru, 
Cegielniana nr. 16 (dawniej „Gong”). i 


- 


ARTYSTYCZNA IMPREZA W ŁODZI. 


Tok sie dowiadwiemy w dniu 10, H, 12 sierpnia |- 


NOTOWANIA ZŁOTEGO.. 
ZAGRANICA. i 

Londyn 43.28, Zurych 58.30, 
(Berlin wypłaty na Warszawę 


|46,92 i pół—47.12 i pół, Gdańsk |385.25, Włochy 133.60, Szwajca: 
|57,76 — 90, wypłaty na Warsza- |rja 491.50, Praga 75.60. 


wę 57,73 — 81, Wiedeń 79.42— 
70. 


GIEŁDY ZAGRANICZNE. 

Nowy Jork, Zamknięcie, Lon 
dyn 485 i 1/16, Paryż 391 i 1/4 
Bruksela 13.90, Berno 19.23 i 
pół, Berlin 23.83, Wiedeń 14.09 
i pół, Praga 296 Warszawa 11.25 

Londyn. Zamknięcie, Nowy 
Jork 485,19, Holandja 12.11 i 
9/16, Francja 123.98 Belgja 34,89 
Włochy 92.80 Niemcy 20.36 į 1/4 
Szwajcarja 25.22 i 1/8,, Hiszpa- 
nja 33.19, Danja 18.10 i 38 
Szwecja 18.20 i pół, Praga 16.39 


sie o 2 gr., natomiast na Belgię 
i Sztokholm. zyskały po I er. 
oraz ma Londyn — 1/4 gr. Po- 
zostałe dewizy (Praga i Wie- 
deń) obiegały 
zmienionych. 
knoty amerykańskie oraz na de 
i Włochy 

Kursów 


po kursach mè- 


wizy na Holandję 
brak było popytu. 
więc nie zanotowano. 


POŻYCZKI PREMJOWE 
SŁABSZE. DUŻE ZAINTE- 
RESOWANIE DLA 8 PROC. 

L. Z. m. WARSZAWY. 

W dziale papierów państwo- 
wych wskutek realizacji, chwi- 
Ilami dość forsownej, obniżyły 
się kursy, obu pożyczek prętnio 
wych...» Początkowo kurs. 4 


a Paryż i Szwajcarię obniżyły 


proc. Prem. Poż. Inwestycyjnej |partję Warsz. Tow. Fabr. 


trzymał się w granicach noto- 
wań wczorajszych, gdy jednak 
materjał na rynku okazał się 
dość obiity, sprzedawcy zmu- 


rażek wysyłać Podgórskiego na |sach niższych od 50 zr. do zł. 1. 


zawody o mistrzostwo świata. |Doląrówka początkowo była 


— 


Gier. Pkt. St. br. 
13 24 43:19 
13 19 36:19 
13 16 49:24 
13 14 37:34 
ità 11 37:26 
1.12. (90 31337 
F j 2 ii gjan R eee mi jakieś rzadkie zwierzę w Australji. 
12 8 20:27 Ojciec: — Słonie przecież nie 
J! 5 15:45 Synek: — Dlatego też 


żyją w Australji. 
są tam rzadkiemi zwierzętami. 


r b. ną boisku sportowem „Unionu“ (Helenów) 
odbędą się przedstawienia wielkiego widowiska 
plenerowego, niebywałej atrakcji Powszechnej 
Wystawy Krajowej p. t. „Gdy biale orły dzierżą 
straż”, i 

W widowisku bierze udzłał 300 osób. Wietkie 
atrakcje; balet kwiatów, balet dziwadeł, balet dü- 
chów Rp. Powodzeńie tego niebywalego wido- 
wiska zapewnione. 


ZESPÓŁ „POLONJI* W HELENOWIE. 


Polscy artyści, odbywający podróż naokoło 
świata samochodem w celach propagandy pol- 
skości zagramicą zatrzymał się w Łodzi i dadzą 
dziś o godz. 9-e] wiecz. w Helenowie jeden spek- 


„tak gościnny. Trupa tą p, n. „Polonia“ składa się 


z 5 osób a mianowicie: pp. Janaszków 1 Aleksan- 
dryjskich, znanych publiczności naszej oraz p. 
Budnickiego. 

—:|—— 


DYŻURY APTEK. 


Dziś dyżurują apteki: M, Epsteina, ul. 
Piotrkowska 225, M. Bartoszewskiego, ul. 
Piotrkowska 95, M. Rozenbluma, Cegiel- 
niana 12, Suke. Gorłeina, Wschodnia 54, 
J. Koprowskiego, Nowomiejska 15. 


z pama 
—— 


bardzo słaba, następnie zaś lek- 
ko się wzmocniła. w końcu jed 
nak strata nie przewyższała 75 
gr. na sztuce. Pozostałe papiery 
państwowe utrzymały notowa- 
nia dotychczasowe. «W dziale 
prywatnych papierów lokacyj- 
nych większym pobytem cie- 
szyły się 8 proc. L. Z. m. War- 
sząwy. zyskując przy licznych 
i ożywionych obrotach 25 gr. w 
liście stozłotowym. Obroty 41 
pół proe. L. Z. Ziemskiemi by- 
ty dość skromne. Kurs pozo- 
stał bez zmiany. Z pozosta- 
tych listów ' : 

drobną strate (25 gr.) poniosły 

& proc. L, Z. m. Łodzi. 


„Garsonki i drapacze nieba 
| w „Lunic“. - 

ją iwdzie obrazy film amerykański, zręcz: 

amr wcze: akcja a Sztyl? dobie wyreży= 

drapaczach nie |serowany i poprawnie zagrany. 

ba, np. „Jeszcze wyżej” z Harol Główna para bohaterów: Mary 


amerykańskie, 
rozgrywa się na 


dem Lloydem, ale w danym 
przypadku drapacze nieba świe 
cą zupełną nieobecnością. Gar- 
sonki również, 

Głównym bohaterem filmu 
jest znany z 2-aktowych fars ko 
mik charakterystyczny, Chester 
Conclin, w roli urzędnika kolei 
podziemnej. 

Pewnego dnia skromny ten 
poczciwiec staje się nagle „bo- 
haterem" z łaski polującego na 
sensację „brukowca”, Wciągnię 
ty w wir walki politycznej, pocz 
ciwy kolejarz uwierzył w swoje 
bohaterstwo i doznał gorzkiego 
rozczarowania, gdy po wybo- 
rach przekonał się, że już jest 
nikomu niepotrzebny. . 

Film jest interesujący jako 
cięta i z humorem skomponowa 
na satyra na „humbug* prasy 
brukowej į polityki, 

Chester Conclin ma wdzięcz 
ne pole do popisu, Szkoda nato- 
miast, że nie wykorzystano od- 
powiednio w drobnej rólce Ali- 
ce White. 

„Żonię jest pięknel'* — to ty- 


Waluty, dewizy i złoto. 


Odchylenia od kursów byty |Inne listy prowincjonalne były 
drobne lub żadne, Kursy dewiz |trudne do ułokowania. 


Na dewizy I bam 


a 


4 


i 1/3, Wiedeń 34,47, Warszawą 
43.28. 
| Paryż. Zamknięcie. Londyn 
|124. Nowy Jork 253 i 1/4, Beigja 


BAWEŁNA. 
Liverpool, 7. 8, Amerykańska 
Styczeń 10.08, luty 10.16, ma- 
rze  "wiecień 10.13, maj, lipiec 
1i czerwiec 10.15, sierpień 
10 wrzesień, październik 
10:09, listopad 10.06, grudzień 
10.07. 
Egipska. Styczeń 16.70, ma: 
rzec 16.76, maj 16.94 lipiec 16.99 
Nowy Jork, 7, 8, Amerykatń» 
ska, sierpień 1882, wrzesień 
18.77, październik 18.97, listo- 
pad 19.05, grudzień 18,95. 


—A — 


Obliga- 
ciami m. st. Warszawy wcale 
się nie zajmowano. 


AKCJE — PRZEWAŻNIE 
SŁABSZE. 


Rynek akcyjny cechowała 
bezczynność | tendencja prze- 
ważnie słaba. Z nielicznych 
zleceń, jakie miały do załatwie- 
nia Instytucje bankowe, więk: 
szość dotyczyła sprzedaży, 
wskutek tego kursy podążyły 
w kierunku zniżkówym. W 
wielu wypadkach, tranzakcie 
albo wcale nie mogły dojść do 
skutku, albo też po kursach riż 
szych. Oflarowywano po niż- 


szych kursach akcje Siła 1 
|Swiatło oraz niektóre z grupy 


przemysłu cukrowniczego. W 
reżultacie zakupiono ry 

11- 
kru po kursie poprzednim. Z 
akcji bankowych nabywano ak 
zje Banku Polskiego oraz Ban- 
ku Zw. Spół Zarobkowych po 
kursie wczorajszym, W gri- 
pie chemicznej zapłacono za 
akcje Splęssa 0 zł. 5 drożej kur 


su poprzedniego. Akcje Warsz. 


Tow. Kopalń Węegla sprzeda- 
wano po 
gr. Z akcii metalurgicznych je- 
dynie Lilpopy utrzymały wczo- 
rejszy poziom kursowy. nato- 
miast Starachowice straciły od 
25 do 50 gr. na sztuce. Rów- 
nież niżej ceniono akcje Ziele: 
niewskiego. Co do akcji Ostro 
wieckich strony nie mogły sle 
porozumieć co do wysokości 
kursu. wobec czego do tranzak 
cvj nie doszło. Z akcyj handio- 
wych utrzymał sie dotychczaso 
wy kurs Borkowskiego. W po- 
zostalych erupach  panowałą 
hezczynność. nat. 
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Astor i Lloyd Hughes podbija 
młodzieńczą urodą i świeżością, 


Steep, 
YCIA 


Do akt nr, 1105/19 r. 
OGŁOSZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Ło 
dz! II rew, zamieszkały w Łodzi 
przy ulicy Południowej nr. 20, na za» 
sadzie art. 1030 Ust. Post, Cyw: ogła= 
sza, że w dniu 16 sierpnia 1929 r. od 
godz, 10-6] rano w Łodzi, przy ul 
Głównej pod nr. 41 odbędzie się sprze 
daż przez licytację ruchomości,-nałe" 
żących do Emila Kahlerta składająe 
cych się z towarów 
wy oceniorych na sumę 1561 zł.- v 

Łódź, dnla 7 sierpnia 1929 r. | 

Komornik B. PlnglelskL ` 
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„dłońce czlowieka“. 


Najsilniejsze światło świata. 


„Niebezpieczne” znaczki pocztowe. 


Oryginalna kronika przewrotów politycznych 


Każdy filatelista wie, że naj- 
lepszą kroniką przewrotów po- 
litycznych 

są znaczki pocztowe. 


Zmiany polityczne wpływają 
na zmianę, marek. Ale mało 


kto wie, że marki w pływają i 
na zjawiska polityczne. 

Dzieje filatelistyki notują kil- 
ka takich wypadków. W Chi- 
hach z końcem ubiegłego stule- 
cia Francuz, A, de Villard, o- 
trzymał od rządu zlecenie za- 
projektowania nowej serji ma- 
ek. Artysta, nie znając do- 
kladnie zwyczajów chińskich, z 
nieuwagi popełnił błąd: użył 
mianowicie do malowania mar- 
ki farby purpurowej oraz usta- 
wit hieroglify chińskie w takim 
szyku, że mogły być zrozumia- 
he jako zniewaga. Artysta zo- 
stał skazany 

na wygnanie 
ilo pustyni Tybetu i dopiero pó 
kilku latach udało się przyjazio 
lom sprowadzić go do Europy. 
De Villard był jednak tak zła- 
many na duchu i na ciele, że w 
krótki czas potem zmarł. Mar- 
ki, zaprojektowane przez niego, 

wycofano z obiegu. 

W 1885 r. wydała Korea mar 
kę z tekstem angielskim i kore- 
ańskim, co omal że nie dopro- 
wadziło do powszechnej rewo- 
lucji szowinistów koreańskich. 

Także wydaną w 1898 r. se- 
rja marek w Sudanie przedsta- 
wiała człowieka, mknącego z 
»ocztą przez pustynię na wiel- 
łądzie, zaś jako znak wodny 
na papierze służył rysunek 

kwiatu lotosu, 
przypominający znak krzyża. 
Mahometanie w przekonaniu, 
Że na markach ich jest istotnie 
krzyż godzący 
religijne, zorganizowali spisek 
przeciw rządowi angielskiemu. 


Dopiero wydanie nowej serii D 
marek tego samego rysunku, 
lecz ze znakiem wodnym, 


przedstawiającym księżyc i 
gwiazdę, zlikwidowało nieporo 
zumienie, 

Podobną historję spowodo- 
wało wydanie serji marek w 
Indjach w 1911 r, na których 
rysunek słonia, przypomina! ra 
czej nieczystą dla Hindusów 
świnię. Angielska służba wy- 
wiadowcza wykryła spisek 
przeciw Anglji, który miał za- 
początkować rewolucję. Oka- 
zało się, że przyczyną wszel- 
kiego złero była — 

nieszczęsna marka, 
którą wycofano z obiegu. 

Nie wszystkim wiadomo, że 
bezpośrednim powodem wojny 
między Boliwją a Paragwajem 
zażegnanej tamtego roku, była 
również marka pocztowa. Mia- 
nowicie w 1927 r. Paragwaj 
wydał markę z mapą swoich 
terytorjów. Na mapce tej spor- 
ne grunta między obu pań- 
stwami wcielone były ostenta- 
cylnie 

do Paragwaju. 
W kilka miesięcy później Bo- 


w ich uczucia | 


|żna, stracenie 


„Süwerenów“ sejmowych 


i ostatecznie na gwałt wydru- |zrobiła dobry interes na sprze- | ville w Ameryce 


choć w innym formacie. Poczta| W 


kowano „dużego“ Trąmpczyń- |daży „małego“ Trąmpczyńskie | została 


skiego o tej samej ilości milim. |go zagranicznym 
kwadr. co Marszałek Piłsudski, |filatelistycznym. 


olbrzymia latarnia 


handlarzom | 
nosząca miano „słońca czło- 


miejscowości Charlotes- |wieka*. 


zmontowaną |tycznego 


(W promieniu gigan- 


reflektora o sile 
świetlnej przeszło 
1000 miljonów świec, 
znajduje się punkt wielkości 


Wyniki badań sędziego śledczego. 


Z ogromnej ilości legend po- 
wstałych dokoła tragicznego lo- 


[su ostatniego cara Rosji i jego ro 


dziny, zaczyna powoli wyłaniać 
się 
prawda historyczna, 

w szczegółach swoic 
jąca i przejmująca grozą. 

Zebranie omawianych szcze- 
gółów zawdzięcza się dawniej. 
szemu 
sędziemu śledczemu w Omsku, 
Sokołowowi, któremu w roku 


1918, powierzono dochodzenie | 


w sprawie wyjaśnienia zbrodni, 
popełnionej na carze i jego ro- 
dzinie, 

Sokołow, agy SA z Rosji, 
zamieszkał w ontainebleau 
pod Paryżem i po dłuższem sor- 
towaniu i przejrzeniu odpowied- 
niego materjału, 

ublikował 


obecnie 
wyniki swych dochodzeń. 

Jak wnioskować z nich mo- 
rodziny carskiej 
nie było aktem spontanicznym, 
wynikającym z nakazu chwili, 
jak chcą to przedstawić bolsze- 
wicy, lecz czynem uplanowan 
zgóry, po dojrzałym namyśle. 
owodem tego służyć “može 
przedewszystkiem depesza, któ- 
rą rada sowiecka wysłała z Eka 
terynburga do Moskwy już 4-go 


lipca, t. j. dwanaście dni przed | 


zabójstwem, a która brzmi, jak 
następuje: „Syromołotów wyjeż- 
dża "do Moskwy” dla omówienia 
wiadomych spraw,- z.radą cen» 


tralną, Śtraź wzmocniona na- 
szymi ludźmi”, 
Na czele - tej „straży“ stał 


główny morderca cesarskiej: ro- 
dziny, J. M, Jurowskij, z zawo- 
du zegarmistrz ! fotograf, w 
okresie wojennym saniłarjusz 
kompanji piechoty, osobnik, któ 
rego własny brat określił nastę- 
pującemi dowi „Jankel Mi- 
chajłowicz jest człowiekiem bru 
talnym, budzącym lęk i grozę 
we wszystkich, co z nim się sty- 
kają”, 

Jurowskij w czerwcu zamiesz 
kał w domu Ipatjewa, gdzie 
umieszczono cara z rodziną i 
tak dalece zaostrzył tak zwane 
„środki bezpieczeństwa”, że od- 
tąd z uwięzionymi obchodzono 
się gorzej niż z katorżnikami, 
Pomimo wszystko jednakże car 
nie tracił jeszcze nadziei, ponie- 


przeraża, 


dzie można łatwiej wywieźć pa-|Za nim szła carowa ze swemi wzmiankowany czerwonogwar- 


na", Car, nie podejrzewając nic |czterema córkami, damą dworu 
złego pierwszy wszedł do prze- |Demidową, lekarzem Botkinem, 
znaczonego mu pokoju, niosąc |służącą i kucharzem Charitono- 
na ręku chorego następcę tronu. pais Pochód. zamykał wyżej 


Chińska „gwiazda” ekranu. 


Anna-May-Wongr= była wszechświatówą sławę swą 
kreacją w MAĆ "Piccadilly Fri Nocy) ukończyła obecnie 


zdjecia do nowego swedo filmu 5. Ł „Motyl brukoww”, 


Współczesny kult zabobonu 


i bałwochwalstwa. 


Wyrób „figurek szczęścia” — 
nową gałęzią przemysłu. 


Dział, ogłoszeniowy dużych |sekt oraz zakładania kółek spl- 
czasópism. wńelkomiejskich po- | rytystycznych. 
zwała wważnemu poda hi Rzesze szarlatanów, 
wysunąć szereg miarodajnych | „.„; © na-wyczuwanej nizez du 
wniosków odnośnie do spolecz- wa dzka Soroak eeii pro 
nych i gospodarczych stosun- wadzą ludzkość na manowce, 
ków bieżącej epoki, która w Ce- |udząc ją lichemi surogatami 
lach zysku przywykła pósługi-| wiary, z czego dla siebie ciąg- 
wać się wszystkienfi nowoczes- ną duże zyski materjalne. Jako 
nemi sposobami reklamy |przykład można. tu! wymienić 
i publikacji. Oprócz tego jed-|znowu ze- stosunków berliń- 
nak dzięki ogłoszeniom może- | skich głośnego w ostatnich cza- 


my bezpośrednio wniknąć w du 


liwja zrewanżowała się wro-|waż wiedział o zbliżaniu się 
glemu sąsiadowi wydaniem armji Kołczaka 
marki. na której całe teryto- |i legjonów czeskich, aczkolwiek 


starano się utrzymywać go w nie 
świadomości faktów wojennych. 
Tragedja okazała się, nie ba- 
cząc na wszystko, nieunikniona 
dla niego, ponieważ stracenie ce 
sarskiej rodziny zostało nieod- 
wołalnie oznaczone na dzień 16 
lipca. 
Po południu, dnia mordu, car 
z rodziną przechadzał się po 
dziedzińcu domu Ipatjewa, a 
czerwonóśwardziści, przygląda- 
jąc mu się z ulicy, obrzucali go 
wymysłami i obelgami, 
Cesarska rodzina, jak zazwy- 
czaj, udała się wcześnie na spo- 
czynek, Było niedaleko północy 
— (następujące szczegóły pocho 
4 od czerwofośwardzisty Pro 
skütfäkowah, które: przejął je od 
kolegi swego Strjekoszyna, 
naocznego świadka 
zbroni) — gdy Jurowskij ukazał 
się w pokoju cara, objawiając: 
„W mieście oczekują wybuchu 
rewolucji i nie ręczymy za bez- 
pieczeństwo pana, Prosimy wraz 
z rodziną udać się na parter do- 
mu, skąd w razie potrzeby bę- 
z, 


rium sporne wcielono nawza- 
jem do Boliwji. 

A tunas w Polsce marka 
wywołała raz burzę polityczną. 
W znanem wydaniu sejmowem 
1919 r., wartość 20 fen., brunat- 
na, przedstawiała Wojciecha 
iTrąmpczyńskiego | miała 340 
milimetrów kwadratowych o- 
brazka, gdy wartość 25 fen., 
oliwkowa. z głową Marszałka 
Józefa Piłsudskiego, miała aż 
494 milim. kwadr. powierzchni 
obrazka. Wywołało to burzę, 
uznano za obrazę 


Dr. med. 
Niewiażski 
ml. Andrzeja 5 Tel. 59-40, 

Choroby skórne, weneryczne 
i moczopłciowe, 
Naświetlanie lampą kwarcową 
Przyjmuje od 8-2 po poł. Í od 5-9 wiecz. 


W niadzielo | święta od 9 do 12 w poł. 
Dla pań oddzielna poczekalnia. 


Dr. med. H. LUBICZ 


powrócił 
ulica Cezlelniana 43. tel, 41-32 
Specjalista chorób skórnych, wene- 
Tycznych 1 moczopłcłowych. Naświe 
tlaule lampa kwarcowa. 
Dla pań od 3—5 oddziel. poczekalnia 
Przyjmuje pl so 8—10 I od 5—8 


— Ta 


Redaktor naczelny; Franciszek Probst, 


W dniu 23 lipca 1929 r. zazubiłem port 
fel skórkowy, zawierający niewielką 
gotówkę, książkę wojskową na nazwi- 
sko: St, Pawlaka, "wydaną przez'P. K. 
U. *Kutno, trzy obligacje *na 1,50 zł. 
oraz Inne dowody, (to jest kwity: po- 
datkowe), 


GII 


chowe i moralne właściwości 
wieku, który w nadętej pysze 
głosi, że „wzniósł ię ponad prze 
starzałe przesądy  różnorod- 
nych relfgij" j że w dobie pa- 
nowania techniki, opartej na 
trześwym rachunku, stworzył 
nowy typ-człowieka, dbającego 
tylko o „realne“, teraźniejsze 
życie i „zostawiając troskę o 
niebo wróblom j starym ba- 
bom“, 

Nie mamy tu na myśli ogło- 
szeń, pośredniczących w zawiłe 
ratiu znajomości, przyjaźni, ko- 
leżeństwa, zachwalających róż- 
re wydawnictwa erotyczne i 
pornograficzneri te niezliczone 
ogłoszenia, w których różni ja- 
snowidze, grafologowie, wróż- 
ki, spirytyści, astrologowie f in- 
ni „mistrzowie wiedzy tajem- 
nej polecają swe usługi ,sza- 
nownej publiczności”, snać dość 
licznej, skoro całe rzesze tych 
sług zabobonu uzyskuje ze swe 
go zawodu dobre utrzymanie. 
Tak naprzykład w „oświeco- 
nym“ Berlinie jest 
dwa tysiące zawodowych „jas- 

nowidzów *, 

W podobnej wielkiej liczbie 
zamieszkują oni j inne duże mia 
sta. 

„O. moralnem obliczu społe- 
czeństwa świadczy w: szerokiej 
mierze. ujawniający się pęd do 
tworzenia najróżnorodniejszych 


sach niejakiego Józefa Weissen 
berga, który: zgromadził wokół 
siebie liczne. koło swych zwo- 
lenników. Podaje się on za trze- 
cią osobę Trójcy św. Na zebra- 
niach jego sekty robią sie sean- 
se, podczas których 
przemawiają duchy 

znanych osobistościkjak Bismar 
cka, Fryderyka W., Franciszka 
Józefa į t. d. 

P. Weissenberg, robiący z fo- 
tografij wrażenie dobrze odży- 
wiającego się, małomiasteczko- 
wego fllistra, wydaje nawet 
własne pismo p. t. „Der weisse 
Berg“; zajmuje się on także 
przynoszącem mu ładnie, bo o- 
cenione minimalnie na 5000 ma- 
rek dochody miesięczne „mag- 
netycznem leczeniem”, z które: 
go powodu miał zresztą nieda- 
wno sprawę sądową. 

Zwróćmy wreszcie uwagę na 
tik, rozpowszechnione dziś 

„maskoty“, 
talizmany przynoszące Szczęść 
cie. Toż w gruncie rzeczy nie 
jest to nic innego, jak nowocze- 
sne bałwochwalstwo ; kult fe- 
tyszów, Faktem jest, że wyrób 
maskot stał się już oddzielną 
gałęzią przemysłu artystycz- 


nego, 
Prawie każde auto lub moto- 
cykl posiada już taki fetysz, 
równie, jak samoloty i.lotnicy. 


Strzępy 
ków, 


następującej: 
chłopskiej i robotniczej na Ura- 
lu podaje 
peonon ucieczkę naszego 


usunięto z 


dzista Strjekoszyn i 
oddział czekistów. 
Na rozkaz Jurowskiego car 
stanął pośrodku pokoju, a obok 


|niego posadzono na krześle na- 


wpół przytomnego cesarzewicza 
z lewej strony cesarza stanął le- 
karz Botkin, a za nimi ugrupo- 
wała się reszta osób, Jurowskij 
odczytał 

wyrok śmierci, 

W pierwszej chwili cesarz 
nie zrozumiał o co chodzi, a po- 
tem wybełkotał, przerażony: 
„Dlaczego?* 

Wystrzał z rewolweru, któ- 
ry położył go trupem na miej. 
scu, posłużył za całą odpo- 
wiedź, Reszta osób padła wkrót 
ce potem. Jurowskij nachylił się 
nad zwłokami cara, by zerwać 
mu order Jerzego, a reszta „to- 
warzyszy” jego „rzuciła się 

na klejnoty kobiet, 

Opis ten zgadza się w zupeł- 
ności z opowiadaniem drugiego 
czerwonogwardzisty, który 
wprawdzie nie był obecny przy 


zbrodni, lecz wchodził do po- 
koju bezpośrednio po niej, Oto 
co mówi ten świadek, niejaki 


Medwiedjew: „Po wydaniu roz- 
kazu rozbrojenia żołnierzy stra- 
ży, Jurowskij z dwunastoma 
ludźmi wszedł do pokoju, gdzie 
zebrana była rodzina Romano- 


wycho Biot: już -wcześniej: róż. | 


dał mordercom; sam miał tylko 


karabin systemu Mauzera, Mnie | 


rozkazał wyjść I wrócić dopiero 
w chwili, gdy usłyszę strzały. 
Nie przeszedłem jeszcze przez 
podwórze, gdy usłyszałem cały 
szereg 
głuchych detonacyj, 

Zdecydowałem się zawrócić. 
Otwierając drzwi, spostrzegłem 
odrazu, co zaszło: członkowie ro 
dziny cesarskiej leżeli na ziemi 
bez życia, jedynie ciałem na- 
stępcy tronu jeszcze podrzucały 
drgawki, Wówczas zbliżył się 
do niego Jurowskij i strzelił do 
niego dwukrotnie, Widok ten 
tak mnie wzburzył, że musiałem 
wyjść z pokoju. W godzinę póź- 
niej złożono zwłoki na samocho 
dzie ciężarowym | wywieziono 
— nie wiem dokąd", 

Jak stwierdzone zostało póź 
niej, zawieziono ciała zabitych 


wsi Kołpiaki, 

gdzie palono je naftą i spalono, 
ubrania, pojedyńcze 
klejnoty 1! kilka świętych obraz- 
znalezionych na miejscu, 
potwierdzają ścisłość tego fak- 
tu, 

Bestjalscy sprawcy tego ma- 


do 


sowego mordu 


zwlekali trzy dni 
z podaniem go do wiadomości 
ogółu. 21 lipca rozlepiono plaka 
ty, głoszące o wyroku", treści 
„Zarząd rady 


do wiadomości, że 


oronowanego kata w związku 


ze spiskiem białogwardzistów i 
zbliżeniem się do miasta band 
czechosłowackich, nakazał stra 
cenie Mikołaja Romanowa, zgod 
nie z wolą narodu w nocy z dnia 


16 na 17 lipca. Rodzinę cesarską 
Ekaterynburga! 
Nie odważono się przyznać 


do. zamordowania: niewinnych 


kobiet i domowników, 


Mordercy uciekli, gdy sześć dni 
po tem armja Kołczaka weszła 
do miasta, 


Dr. med. Rakowski 
Tel, 27-81. 
chorób usru, nosa, gardła 
płuc. 
Przyjmuje 12—2 | 5—7, 
Konstantynowska Nr, 9, 


Specjalista 


drobnej monety o temperatue 
rze tej samej, co słońce. Poe 
miary tej temperatury bowiem 
wykazały 10.000 stopni Fahreń 
heita. Żar płomienia posiada 
|kolor błękitny. Podczas krąże 
nia prądów elektrycznych nas 
około przestrzeni dzielącej dwa 
włóknia węglowe, elektrony 
bombardują jedno z tych włó= 
kien, tworząc maleńki krater, 
w którego wnętrzu wytworzy= 
ły kulkę składającą się — we- 
dług przypuszczeń — z wypa- 
rowanego gazu węglowego. 
Kulka ta ma tę samą tempera- 
turę, co słońce. 

Latarnia wybudowana zo- 
stała dla celów 

nocnej żeglugi powietrznej. 
Przewyższa ona swem świat: 
łem pięciokrotnie największe 
dotąd światła skonstruowane 


ręką człowieka. Siła światła, 
według dokładnych obliczeń, 
wynosi 1385 miljonów świec. 


W noc pogodną światło tej las 
tarni widać 

w odległości 500 klm., 
skierowane zaś w górę, dosie- 
ga 1.500 klm. 

Przeprowadzone z tą latar- 
nią doświadczenia okazały bar- 
|dzo ciekawe zjawiska na nie- 
|ble. Zauważono bowiem w prze 
stworzu kule świetlne, których 
| poprzednio nikt nię dostrzegł. 
Przeprowadzono również pv- 
miary co do wysokości chmur, 
oraz obserwowano skupienia 
wilgoci i pyłu, które w świetle 
dziennem nie są widoczne. 
Mgły przesycore wilgocią zae« 
uważono w odległości 

14 kim. od ziemi. 
Powodują orne, w razie zejścia 
do warstw bliższych ziemi, o= 
pady atmosferyczne, 

Wspomniany reflektor wys 
dziela największą ilość promie- 
ni pozafjołkowych. jaką dotąd 
wyprodukowano. Spoglądadie 
w rdzeń światła, możliwem jest 
przez silnie zabarwione szkła. 
Promienie tego światła, skie= 
rowane na człowieka  zbliską, 
powodują 
A „Straszne poparzenia. 
Zdaniem kół lachówych obser- 
wować można samolot przy pa 
mocy tegoż światła o wiele da- 
lej, aniżeli podczas dnia. Także 
w czasie mgły reflektor odda- 
je doskonałe usługi,” albowiem 
wytwarza na firmamencie wy- 
sepki świetlne, które umożli- 
wiają lotnikom orjentacije, 


Wieczorne rozrywki LOdZI, 
Teatr Miejski: — » 
Teatr I : — Zastaw się a postaw 
się. i 
Teatr Popularny: — 
Apollo; — Książęta na wygnaniu. 
Focz. seansów: o godz. 4, 6 8 1 10, 
Casino; — Kint nieczynne, 
Czary: — Tunel przestępców. 
Pocz. seansów: o godz. 4, 6, 8 I 10, 
Corso: — Życie kobiety, 
Plerwszy seans 4-ta, ostatni 9.30 
Capitol: — Cyrk wędrowny, 
Grand Kino: — I. Lekkomyślny ksią: 
żę, II. A gd. się robi ciemno, 
Luna: — Życie jest piękne. 
Ludowy: — Z dymem pożarów, 
Pocz. seansów o godz, 5 | pół po poł. 
Miejska Galerja Sztuki; — Wystaw 
zblorowych prac- 
Oświatowy: — Ciernista droga księ 
żnej Woroncew, 
Pocz. seansów: o godz, 4, 6, 8 1 1Q 
Odeon: — Rudowłosa. 
Pocz seansów: o godz. 4, 6 8 1 10, 
Palace: — W imieniu cara. 
Resursa: — Miłość dziewczyny z My 
sic Hallu, 
Spółdzielnia: — Człowiek śmiechu. 
Pocz seansów: 4.30. 6.30 8.15, 10.00 
Wodewil: — Życie kobiety. 
Początek sansów o godzinie 4-ej 


WINSZUJEMY: 


Jutro: Romanowi. 
Wschód słońca 4.07. 
Zachód — 19.17. 
Długość dnia 15.04. 
Ubyło dnia 1.51. 
Tydzień 32. 

Dr. Sołowiejczyk 
powrócił. 
Specjalista chorób skórnych | wenee 
rycznych 
Piotrkowska 99 — Tel. 44-02 ; 


Przyjmuje codziennie od 2—90 wiec” 
oprócz niedziel. 


i] 


*Odbito'na własnej maszynie rotacyjnej 


Za 
_przy ulicy Zawadzkiej nr. 3, 


wydawnictwo odpowiada: Władysław Stypułkowski, 


Za redakcie odpowiada: Roman Furmański 


